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Za’ Redakcyą odpowiedzialny 

Edward Michałek w Poznaniu.

Piątek, 18 sierpnia 1876.

idministracya, Ekspedycya i Bioro Redakcyi przy plsi 
cu Wilbftln.owp.Tcm_ pod Nr. 15.

rJpuuik Poznański
<vchodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i <n; 
** puświętnych.

Cena ogłoszeń (Inseratów): 
a.wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ee

, wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia! 
Listy

*o'; r«dakcyi, administracyi i ekspedycji winny być 
frankowane.

Przedpłata kwartału»
wynosi w Poznania”7 marek 50 fen., w Państwie nie 
mieckióm i w Austryi 9 mar. 15 fen., w Belgii, I Wio 
szech, Szwąjcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, j Tran

cyi, Anglii i Szwecyi 12 mar.

Przedpłata i ogłoszeń ta 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przy im a .

- w monarchii pruskiej oraz w państwach] do zwią ka 
cstowego niemiecko-ansfcryack. należ >«yctt » • ¡y 1 po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze i ajontury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.

tRękoplsma
nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczonelbęd

W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raozkowsk 
W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haaaenstein&
Behrenstr. 24 i Central-Annooen-Bureau der Deutschen Zeitungen. Mohrenstr. 45. — W Bremie: E. Sohlotte.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
i Rue du Faubourg Poissonnière 33. — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge’2. — 
c’Vos 1er — W Berlinie Rudolf Moase, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, Internationale Annonoen-Expedition. „Invalidendank“ tv ogier. , w Beru........................ „ • , „ „ W Wrooławiu D a a b e, H a a s e n s t e i n & V o g 1 e r i M o s s e. - W Plesze-W Frankfuroie nad Menem Daube & Comp, 

wie: L. Z b o i ais ki.

POZNAŃ, 17 sierpnia.

Czy Bisticz występuje z gabinetu i zastąpionym 
będzie przez innego ministra, mnićj wojowniczego du­
cha, czy Serbia po dotychczasowych niepowodzeniach 
pragnie już zawarcia pokoju i zamierza prosić o po­
średnictwo mocarstw europejskich, na to i dzisiejsze 
wiadomości nie dają nam doatatecznćj odpowiedzi. Jak 
wczoraj bowiem tak i dzisiaj same tylko sprzeczne 
odbieramy doniesienia o sytuacyi w Białogrodzie. Je­
den z telegramów, jaki odebrała Neue F r. Presse 
z Białogrodu pod dniem 14 bm., donosi, że Bisticz i 
jego stronnictwo na radzie ministeryalnćj z dnia 13 
b. m. odnieśli zwycięztwo i że książę Milan powrócił 
do armii, ponieważ większość gabinetu oświadczyła się 
za wojnę.. Natomiast inny telegram tćj samćj daty 
przesłany także do powyższego pisma w wręcz przeci- 
wnóm świetle przedstawia rzeczy. Według niego już 
w dniu 13 bm. zanosiło się na przesilenie gabinetowe. 
Po dość gwałtownych scenach między księciem a Bi- 
gticzem upoważniono Magazynowicza, dotychczasowego 
reprezentanta Serbii przy dworze tureckim do utwo­
rzenia gabinetu. Magazynowicz pośrednie zajmie sta­
nowisko między party a zachowawczą a liberalny. Po­
wołano także Zuwicza, posła serbskiego w Wiedniu, 
który stanyłby na czele gabinetu, gdyby go utworzyć 
nie zdołał Magazynowicz. W ogólności wszystkie wia­
domości ze źródła serbskiego zaprzeczajy, jakoby była 
mowa o ustypieniu Bisticza, i zaręczajy, że w wszy­
stkich kołach ten sam duch panuje, jaki panował na 
poczytku wojny. Tymczasem widoczna, że mocarstwa 
europejskie zajęte bezustannie tćm, jakby zakoń­
czyć toczycy się wojnę. — Środek tylko — w 
jaki to ma nastąpić sposób, — nie wynaleziony 
dotychczas. Z Londynu donoszę, że reprezentanci an­
gielscy w Białog odzie i Oarogrodzie upoważnieni zo­
stali do oświadczenia w danym razie serbskiemu rzy- i 
dowi i Porcie, że Anglia gotowy jest do ofiarowania ’ 
swoich usług. Nadewszystko reprezentant angielski 
w Carogrodzie ma tam oświadczyć, że Anglia stano­
wczo się sprzeciwia zrzuceniu z tronu ks. Milana.

Korespondencje paryzkie, przesłane do pism nie­
mieckich donoszę, że i w Paryżu i sferach tamtejszych 
zajmuję się sprawy wschodniy. Panuje tam obawa, 
ażeby its. Docazes nie zapuszczał się zbyt daleko i na 
szwank me naraził interesów Francyi. W dniu 11 
bm. w wilię zamknięcia izby deputowanych odbyła się 
narada, na której znajdowali się ks. Decazes, ambasa­
dor i senator Gontaut-Biron, Thiers, Gambetta, Jules 
Favre, Pascal Duprat i wielu inn/ch senatorów. W 
imieniu kolegów swoich przemawiał Jules Favre — 
przyczćm podniósł kcmtczność trzymania się polityki 
abstyneucyjućj. Książę Decazes odpowiedtiał, że wpra­
wdzie z rozmaitych stron udano się do niego z prośby, 
ażeby Francya wzięła inicjatywę w pośrednictwie, ale 
Że stosownie do uchwały gabinetu odrzucił taky 
propozycją. Ksiyżę Decazes przyrzekł i nadal stoso­
wać się do postano w it ń mocarstw europejskich. Izba, 
tak miał zakończyć ksiyżę De azes, może mieć zaufa­
nie do prezydenta rzeczyp-. spolitćj jako tćż do gabinetu, 
iż rzyd francuzki tylko w porozumieniu z gabinetami 
europejskiemi działać będzie. Gdyby jednakowoż innćj 
chciano chwycić się polityki, w takim razie, zakończył 
minister spraw zagranicznych, staćby się to tylko mo­
gło za przyzwoleuniu obudwocb izb, któreby natych­
miast były zwołane. Delegowani, jak pisze korespon-

dent paryzki do National-Ztg, zadowolili się 
odpowiedziy księcia Decazes i postanowili nie występo­
wać już z żądny interpelacyy.

Wiadomości z pola walki nie odbieramy dzisiaj 
żadnych. Prasa tłumaczy to sobie tćm, że tak ksiyżę 
Milan jak ksiyżę czarnogórski przesłali warunki pokoju 
wielkiemu wezyrowi i że nad niemi właśnie odbywają 
się narady w Carogrodzie. Aż do rezultatu tych o- 
brad zaniechano wszelkich kroków nieprzyjacielskich.

Sprawy wyborcze.
Zebrania wyborcze odbgdą się:

I. w Księstwie!
Dnia 20 sierpnia (w niedzielę) w Szamotu­

łach o goezinie 5-tój po południu na Giełdzie; 
tamże o godzinie 3 po południu zdawać będzie 
sprawę z czynności poselskich ks. prób. Zięt- 
k i e w i c z z Obiezierza. Zwracamy uwagę wy­
borców, że zaszła zmiana w ogłoszeniu, w skutek 
którój wprzód nastypi sprawozdanie a dopićro po 
nićm o godzinie 5 wybory;

w Opalenicy o godzinie 5 po południu, poozem 
poseł Magdziński zdawać będzie sprawę z 
czynności poselskich;

21 sierpnia w Gnieźnie o godzinie 11 przed 
południem w hotelu du Nord;

23 sierpnia w Środzie o godzinie 4 po południu 
w hotelu Hiittnera;

27 Sierpnia wObornikach o godzinie 5 po 
południu w lokalu p. Bukowskiego.

II. w Prusach Zachodnich:
18 sierpnia w Starogardzie o godzinie 1 po

południu dla powiatu starogardzkiego.
20 sierpnia w Starym Targu o godzinie 4 po

południu w lokalu Kikuta dla powiatu sztum­
skiego ;

w Brodnicy o godzinie 4 po połndniu u Astma- 
na; poseł Łyskoweki zdawać tam będzie spra­
wę ze sejmu.

X Wrzesińskiego. 16 sierpnia.
X Wczoraj o godzinie 5 po obiedzie odbyło się 

w Miłosławiu zebranie celem zaniesienia zażalenia do 
komitetu prowincyalnego wyborczego na zaszły niele­
galność przed i podczas zebrania przedwyborczego w 
Wrześni na dniu 1 sierpnia. Zebranie dość liczne, bo 
przeszło 150 stawiło się wyborców, złożone było prze­
ważnie z oby wateli miast Żerkowa, Miłosławia i okolicy 
i z prawie wszystkich oDywateli wrzesińskiego powiatu. 
Sędziwy nawet nestor wneuńskiego powiatu p. B ro­
ni s z z Otoczni, siedmdziesięcioletni starzec, nie wahał 
się podjąć kilkomilowćj ueiyżliwćj jodroży, by zado­
kumentować przybyciem swojćm, jak potępia praktyki 
stronnictwa, które na zebraniu przedwyborczóm wrze- 
sińskićm tak zgubne chciało w lud nasz wpoić zasady 
i myśli.

Na zebraniu znajdował się jeden tylko duchowny, 
miejscowy wikary usz miLsławski. Po zagajeniu ze­
brania przez p. Jackowskiego z Barda i wybraniu 
na przewodniczycego p. Hulewicza przystypiono do

dyskusyi nad protestem do komitetu prow. wyborczego, 
w którćj brali udział ks. Granat owi cz, p. Buko­
wiecki i obywatel m. Żerkowa p. Danielewski. 
Na zebraniu obecni członkowie komitetu powiatowego 
dr. Szulc z Żerkowa, Bakowski z Miłosławia i 
Skoraszewski z Bagatelki oświadczajy jednozgo- 
dnie, że przewodniczący komitetu powiatowego wrze­
sińskiego od trzech lat się z nimi nie porozumiewał. 
Ostatni raz przed trzema laty ograniczał swy agita- 
cyę wyborczy na tćm, że komitetowi powiatowemu po­
lecił listę kandydatów do parlamentu, który miał przy 
sobie. Ks. Granatowicz, aby dać dowód bezstronności 
swojej oświadcza, że był przeciwny kandydaturze pp. 
Hulewicza i Bukowieckiego, ale agitował także 
przeciw ks. Stablewskiemu i uważa ostatniego za 
niebezpieczniejszego kandydata niż p. Bukowieckiego, 
bo zgubniejszćm, wedle jego zdania, jest nadużywanie 
religii w celach stronniczych niż nadużywanie naro­
dowości. Przewodniczycy konstatuje oświadczenie ks. 
Granatowicza i dziękuje mu za tę piękna i pouczajycy 
myśl dla zebranych, odpiera jednakże wspólnie z p. Bu­
kowieckim zarzut, jakoby kiedykolwiek powodowany 
osobisty ambicyy, starał się o krzesło poselskie.

Zredagowany piojekt do protestu odczytano po 
dwakroć, i skoro takowy jednogłośnie prawie 
tym został, zamknył przewodniczycy zebranie, wzywajyc 
tych, który majy zamiar podpisać protest, do podpisa­
nia takowego. Podpisują prawie wszyscy zebrani, ekła- 
dajyc przy tćj sposobności po 5 fen. na medale dla 
koła polskiego na ręce p. Skóraszewskiego.

Protest przesłany do komitetu prowincyonalnego 
wyborczego, podpiszany przez 150 osób, brzmi jak na­
stępuje:

Protest.
ł

99J
Do Szanownego Komitetu wyborczego 
prowincyonalnego na ręce przewodni­

cz y o e g o
Wgo Bentkowskiego. 

Na dniu 1 sierpnia rb. odbyło się zebranie przed-
wyborcze w Wrześni, na którótn wybrano: 1. delegata j wali rozwiyzanie zebrania (nie wchodzimy tuta
i jego zastępcę, 2. kandydatów do sejmu pruskiego, 
3. kandydatów do parlamentu niemieckiego, 4. komitet 
powiatowy.

Niżój podpisani protestują przeciw powyżćj po­
wziętym uchwałom jak następuje:

Pomijamy przedstawienie szczegółowe całego 
przebiegu akcyi wyborczćj we Wrześni, bo o nim ze 
sprawozdań rozlicznych niezawoduie Szanowny Ko­
mitet prowincyonalny bezstronny już syd sobie wy­
robił.

Pomijamy to, że przewodniczycy w komitecie po­
wiatowym jako taki obdarzony ogólućm zaufaniem po­
wiatu, nie powinien był znosić się z żadna oprócz mu 
przełożoną władzy — a więc z komitetem prowincjo­
nalnym wyborczym, co jednak uczynił p. Gru­
dzie 1 s k i, bioryc udział w naradach na zjeździe w 
Poznaniu dnia 27 lipca, który czysto stronni­
czy miał tylko charakter.

Pomijamy dalćj, że przewodniczycy w komitecie, 
odebrawszy w początku iipca wezwanie od komitetu 
wyborczego prowincyonalnego, powinien był pozosta­
wić dłuższe jak trzydniowe spacyum między dniem o- 
głoszeoia a terminem przed wy borów.

Uważamy, że w każdym razie powinien był, ogła­
szając termin do przedwyborów, znieść się z komite­
tem powiatowym, jak to przepisuje § 9 regulaminu wy­
borczego, a nie działać samowładnie.

Uważamy nareszcie, że podczas akcyi wyborczćj 
powinien był skoro zapadła uchwała, że głosowanie ma 
się odbyć kartkami, ustanowić odpowiedaiy kontrolę.

Wnosimy więc, aby Szanowny komitet prowincyo- 
nalny z wyż wymienionych powodów uznał odbyte 
przedwybory na dniu 1 sierpnia r. b. za nieważne i 
wezwał przewodniczycego komitetu powiatowego do 
ogłoszenia nowego terminu do uskutecznienia przed- 
wy borów.

W końcu, spowodowani jedynie do tego posydze- 
niem, jakobyśmy mieli zamiar przy przyszłych wybo­
rach zerwać solidarność i niegłosować na kandydata 
postawionego przez komitet wyborczy prowincyonalny, 
oświadczamy, że poddać się pod decyzyy komitetu wy­
borczego prowincyonalnego będziemy sobie mieli zawsze 
za święty obowiyzek narodowy.

(Nąstępujy podpisy.)“

35= O zebraniu wyborczem w Pozna­
niu czytamy w Gaz. Nar., co następuje:

„Zgromadzenie przedwyborcze w Poznaniu zostało 
rozwiyzane przez komisarza rzydowego. Nie z tego je- 

nrzvie- ł ^nak powodu chcemy zwrócić uwagę na to zgromadze- 
P ’ nie, ale raczćj z powodu gorszycego zajścia, jakiego na

tćm zgromadzeniu dali przykład ultramontanie poznań­
scy. Spór powstał z tego, że ultramontanie będący w 
większości na tćm zebraniu nie postawili na liście kan­
dydatów do sejmu pruskiego p. Wierzbińskiego, 
tego samego znakomitego posła, który tak świetny po­
dejmował w sejmie obronę praw języka polskiego, za 
co cała Polska przesłała mu adres uznania, 

f W czasach, kiedy rzyd pruski usiłuje wmówić w 
i świat, że protest posłów jest tylko czynem jednostek, 
i po za którym nie stoi naród, niewybranie p. Wierz- 
f bińskiego do sejmu byłoby klęsky sprawy 
i wćj. Zrozumiał to obóz D z. P o z n. a nie mogąc • ;rzo- 
j konać przeciwników, wołał zerwać obrady, niź .
< ścić do takićj sromoty.*) Przypuszczają niekt 

sami ultramontanie teroryzmem i krzykami spr -

prawność postępowania komisarza rzydowego, 1 
tćj tylko podstawie nie miał prawa rozwiązywać 
madzeń.) My przypuszczamy rzecz gorszy, że ■ 
lecz przeciwnicy zerwali. Ale tu nie o to cho; ■ 
szło o uratowanie honoru p. Wierzbińskiego, a 
honoru całego ogółu polskiego w Wielkopolsc 
w zachłanności swojćj nie chciełi zrozumieć u!t: 
tanie, i dla błahych koteryjnych powodów, 
nowioie, aby przepohać jak najwięcćj księży do 
zapomnieli i o honorze i o solidarności narodcw* 
jesteśmy zwolennikami polityki Dzień. Po; 
sprawie walki kościoła z państwem i nie pochwa! 
jego wycieczek przeciw pierwszemu, wycieczek, 
tylko osłabiały siłę opozycyi i ciosów przy goto' 
państwu pruskiemu.**) Dziś z większy jeszcze s.i.-

oni

*) Myli się sz. Gazeta Narodowa, nie stronnictwo 
rodowe dało rzekomy powód do rozwiązania zebrania, — 
stronnictwo ultramontańskie

Przyp. Red. Dziennika Pozo.
**) I w tym względzie myli się sz. Gazeta I arodc 

Dziennik jak pod względem narodowym tik tć i koś 
nym wys.ępował i występu|e opozycyjnie przeoiw i lądowi 
skiemu. Duwodim tego jego roeznUi, a do wodę 
i wszystkie dzienniki niemieckie, które słusznie w tym wa 
dzie twierdziły i twierdzą, że w obronie Koioiułi ifiz.e 
parze z stronnictwem klerykalnóm. Jeźli zaś występował 
nieraz, to jedyuie przeciw nadużyciom tego stro oiotw 

przeciw Kościołowi, Przecież i dziś walczymy z eJ nigdy

KR0N1KA LITERACKA, NAUKOWA I ARTYSTYCZNA.
zachodnićj Btronie gór bałkańskich rozpoznawać się da- 

j jy. Do drugićj formy należał szczep tracko illyryjski,
■ zaludniający po większćj części północny stronę pół­

wyspu, gdzie późniój pomięszał się z osadnikami rzym­
skimi i wsiykł w nich zupełnie. Z nich to pochodzy
Bumuni i Zinzarzy. Pomiędzy temi plemionami znaj­
dowały się jeszcze, lubo w małćj bardzo ilości, szczątki 
germańskie, fińskie i greckich kolonistów, których 
staraniem zawsze było utrzymać nad temi wszystkiemi 
ludami w swym ręku władzę, jaky tam niegdyś Bzy- 
mianie ufundowali.

Tak to ukształtowały się stosunki etnograficzne w 
owych czasach, kiedy Bułgarzy i Serbowie zabierali 
się do uformowania osobnych państw. Szczepy sło­
wiańskie, osiedliwszy się na półwyspie bałkańskim, 
skoncentrowały się w dwóch głównych punktach. Hi­
storyczne pomniki, jakie pozostały z epoki następnych 
siedmiu wieków, dowodzy nowego znowu etnograficzne­
go tamże przekształcenia, a najciekawsze sy z poczy- 
tków 15 wieku, gdy państwo seibskie dochodziło do 
najwyższćj swojćj potęgi, pochłaniajyc w siebie resztę 
dawnćj bułgarskićj monarchii. Ale w tym samym 
wieku przypada najście Osmanów; i znów przybywa 
do dawniejszych nowy etnograficzny żywioł, zupełnie 
nawet obcy, wprowadzajyc zamięszanie w co tylko już 
skonsolidowany stan rzeczy.

Nowakowicz położywszy sobie to wszystko, cośmy 
pokrótce skreślili, za podstawę, poczyna z tego mate- 
ryału wyciygać krytyczne wnioski o siedliskach i liczbie 
bułgarskiego plemienia aż do naszych czasów. Tutaj 
tedy spotykamy się z tak wielky różnicy zdań uczo­
nych badaczów, którzy różnemi czasy temu samemu 
przedmiotowi uwagę swoją poświęcali, że doprawdy 
nie wiedzieć, czego się trzymać; daty nawet nie zga­
dzają się z sobą a często najzupelnićj ich braknie. 
Najnowsi także pisarze różnią się w zdaniach co do 
liczby ogólnćj ludności bułgarskićj; jedni podają ją na 
2, drudzy na 6 milionów. Niesłychana rzecz, ażeby 
w dzisiejszym stanie ziemioznawutwa coś podobnego 
istnieć mogło, gdy o najodleglejszych zamorskich kra­
jach geografia umie przecież coś więcćj stanowczego i 
pewniejszego powiedzieć. I tak naprzykład Brehrn i 
Wagner w dziele Bevölkerung der Erde z 1874 r., 
zestawiając ludność bułgarską podług statystycznych

(Dzieło Nowakowicza o Bułgarach. Niepewność w kwestyaoh 
etnograficznych, dotyczących tego ludu. — Środek przeciwko 
śmierci doatora Riohardsona. — Drzewo australskie, posiadające 

ouciowne własności dla zurowia ludzkiego.)

Jak ogromne zamięezanie panuje w kwestyi etno­
grafii, dotyczycćj ludów sł iwiańskich, tego mamy naj­
lepszy dowód na Bułgarach, o których pomimo wszy­
stkiego, co o nich pisano, mało co jeszcze pewnego w 
wielu względach wiedzieć można. Więc tóż nową pracę 
Nowakowicza, poświęcony specyalnie badaniom ludu 
bułgarskiego i jego literaturze, powitano życzliwie, bo 
podaje wiele bardzo sprostowań i faktów, które w obec 
wypadków, toczących się obecnie na półwyspie bałkań­
skim, podwójny majy dla nas interes. Nowakowicz 
znanym jest już od dawna pomiędzy Słowianami jako 
znakomity filolog; był on dwa razy w Serbii ministrem 
oświecenia i brał także udział osobisty w archeologi­
cznym kongresie kijowskim 1874 roku. Nowa jego 
praca, o którćj mowa, drukowany była w naukowćm 
nąiesięcznóm czasopiśmie białogrodzkićm; ważniejsze z 
nićj wyjątki, podane choć w streszczeniu, nie powinny 
być obojętnemi czytelnikom naszym.

Epoka osiedlenia się Słowian na półwyspie bał­
kańskim podawany jest zazwyczaj od 5 do 7 wieku 
flaszćj ery. Nawakowicz zgodnie z uczonym bułgar­
skim Dnnowem, autorem „Saselenie bałkanskago pol- 
nostrva Slayjenami,“ tudzież z Ireckem, o którego hi- 
storyeznćj cowćj pracy rozpisaliśmy się obszernie 
* jednój z poprzednich kronik, rozciąga ten czas co­
kolwiek dalćj, bo osiedleniu naznacza wiek 3. Według 
Jego przekonania w wieku 7 skończyła się epoka wę­
drówek, która w 6 doszła do swojego zenitu, i odtąd 
poczyna się pora spokojnego amalgowania i rozwijanie 
coraz silniejsze słowiańskiego żywiołu. Z ludów oko­
lice te przed najściem Słowian zamieszkujących pozo- 
8taty jeszcze resztki starożytnego tracko-ilyryjskiego 
ssczepu w dwóch mianowicie formach. Do pierwszćj 
należało wojownicze plemię albańskie Gogas i epiroma- 
Wdońskie Toekas; ślady tych plemion dziś jeszcze w

tablic Serba Jakczyca, podają ją na dwa miliony; Buł­
gar zaś Drinow utrzymuje (Pogląd vrh proishoż- 
danje na blgarski naród 1860), że jest jćj 6 mi­
lionów. Nie tak to dawno jeszcze, jak Szafarzyk w 
swojćj Historyi literatur słowiańskich 1826, 
liczył Bułgarów na 600,000. W późniejszćm dziele: 
Slowanski narodopis (Praga 1842), podniósł tę 
liczbę już do 3,500,000, zbijając zarazem mniemanie 
Bouego, który w latach 1836 i 1838 podróżując po 
krajach tureckich utrzymywał, że jest ich 4,500,000. 
Podług tureckich, niby to urzędowych raportów z roku 
1844, ma być w tćm państwie 4 miliony Bułgarów. 
Nie dosyć na tćm: współpracownik wiedeńskiego W an­
derer» utrzymuje, że jest ich właściwie 6 milionów 
30 tysięcy a po za granicami Turcyi drugie tyle. — 
Dalćj Ubicini i Lejean przypuszczają tylko 3, Dumont 
4, konsul francuzki Eagelhardt 4 i pół, Kanitz w 
dziele swojćm o Bułgarach podaje ich na 5, Irecek na 
6 milionów I Poprzestajemy na tych liczbach, bo gdy- 
byśmy chcieli przytaczać wszystkie, jakich ślady w 
rozmaitych innych dziełach dotyczących ludności pół­
wyspu bałkańskiego się znajdują, większego tylko je­
szcze zamięszania w tćj materyi stalibyśmy się po­
wodem.

Nie wiele lepićj mają się rzeczy z określeniem etno-

graficznych granic bułgarskich. Bosyjski podróżnik 
Lilferding zakreśla południowe granice Serbii i Buł­

garyi wzdłuż łańcucha gór Szarych, tudzież pomiędzy 
Morawą a Wardarą. O wschodnićj granicy nic nie 
mówi, gdyż tam nie był. Profesor Franciszek Brada- 
czka, pisarz zresztą zasługujący na wiarę, zachodnią 
granicę bułgarską oddziela od serbskićj rzeką Timok. 
Z nim zgadza się Lejean. Kanitz widzi zachodnią 
granicę Bułgaryi pomiędzy Niszawą a Morawą. Tę 
samą Unię podaje Szafarzyk w swoim Narodopisie, 
poczćm przechodzi zaraz do wyższego Wardaru, roz­
ciągając ją do Ochrydy a w części do Dibbry w kie­
runku Kosturu, Katranicy, Wardar Jenische aż do 
Saloniki. Od Saloniki idzie linia graniczna na północ 
do Kukczy, potćm do Seres a ztamtąd około gór w 
prostym kierunku na Feri. Od wschodnićj strony po­
siadłości bułgarskie oddziela morze od greckich i tu­
reckich kolonii, chociaż w kotlinie dunajskićj i w Do- 
bruczy jest ich znaczna bardzo liczba.

Pojedynczych grup tćj ludności, rożtzueonyck v? 
Mołdawii i Besarabii, nie bierzemy tu na wagę bo 
niepodobna coś stanowczego co do liczby ich powjedzicć. 
Zresztą w prowincyach tych osiedlenie Bułgarów na­
leży do świeźszćj daty, a jest skutkiem nadzwyczajnego 
ucisku tureckiego; poczęło się w roku 1750 i trwa do 
dnia dzisiejszego. Z tego samego powodu na południu 
Węgier w Banacie poczęli się także Bułgarowie od 
niedawna osiedlać, uciekając przed swoimi ciemięży- 
cielami Turkami, a obejnie przebywa ich tam około 
20 tysięcy. W Sandżaku Gallipolskim, podług raportu 
pruskiego konsula z 1870 roku, zamieszkuje także po­
dobna liczba Bułgarów.

Tak więc glównóm ogniskiem tego ludu jest Bał­
kan, tudzież jego południowe i północne okolice; cią­
gnąc się wzdłuż grzbietu gór Bilo i Bodopu, rozszerza 
się poniżćj do Macedonii i dochodzi do wybrzeży egej­
skiego morza. Oczywiście, żo krańce siedlisk bułgar­
skich gęsto są poprzedzielane i pomięszane z ludnością 
turecką, grecką, cygańską, albańską, a ze strony zacho- 
dnićj z serbską. To właśnie jest powodem owego nie­
słychanego zamięszania w etnograficznych raportach, 
szczególnićj, gdy się pragnie takowe razem zestawić 
dla wyciągnięcia krytyczno-naukowych wniosków. Aże­
by powiększyć jeszcze tak smutny pod tym względem 
etan rzeczy, Turcy na pogranicach Serbii osadzili nie­
dawno hordy Tatarów z Krymu i Czerkiesów z Kau­
kazu, chcąc tym sposobem trzymać w większych kar­
bach posłuszeństwa ludność miejscową słowiańską i na 
przypadek z jćj strony rozruchów mieć gotowy mate- 
ryat do łatwego ich sparaliżowania. Jakie okropne 
przysługi ci barbarzyńscy osadnicy rządowi tureckiemu 
w obecnie toczącćj się tam wojnie wyświadczają, jest to 
już niestety wszystkim wiadome. Jeżeli na takowe 
Europa w naszym wieku, tak rozmiłowana w Turkach 
i takowa ich przyjaciółka, obojętnie patrzy, to już tylko 
nikczemnieniem jćj pojęć ogólnie ludzkich daje się wy­
tłumaczyć, ale nigdy usprawiedliwić.

(Dokończenie nastąpi.)



ici$ występujemy przeciw sobkostwu, arongancyi i cie­
mnocie poznańskiego koła ultramontanów, które w za­
chowaniu się teraźniejszóm zdradziło brak miłości dla 
kraju i zdolności rozumienia interesu nawet samego 
kościoła/'

A więc, czy kandydatura p. Wierzbin kiego 
— to sprawa osobista? Rozumieją to dobrze po za 
granicami dzielnicy Księstwa — bo uważają ją słusznie 
za sprawę honoru i godności polskiój. Głos Gazety 
Naród., podobny głos Dzień. Polsk. i okrzyki 
w Chełmży na cześć W ierzbińskiego są 
wymownym tego dowodem.

ojyi jednak kto zarzuoi nam, że walozymy tém sarnim przeoiw 
Kościołowi?

Przyp. Red. Dziennika Pozn.

# Ze Środy z dnia 14 bm. doszła do Orę­
downika korespondenoya w sprawie wyborów, któ­
rą rozwadze wszystkich ludzi dobrój woli polecamy.— 
Korespondencya ta dosłownie wedle Orędownika 
brzmi, jak następuje:

„Nie tęgi nam przykład dało już^kilka zebrań 
w różnych miejscach odbytych, ale my inaczój 
sobie postąpimy, nieprawda? Nie damy się zbun­
tować jedni przeciw drugim, pójdziemy zgodnie 
— ręka w rękę jak na dobrych — uciśnionych 
Polaków przystoi. Dosyć zarazy i rozdwojenia 
sieją między nas innoplemieńcy i tak zwana biu- 
rokracya — dosyć zdzierają z nas naszą oznakę 
narodową, — dosyć zarzucają obrońcom spraw 
naszych w sejmie — a nawet nam w oczy, że 
Polacy nigdyby krajem rządzić nie mogli, bo swar- 
liwi i zazdrośni! Pokażmy więc, że tak nie jest; 
dowiedźmy, że właśnie jedność i zgoda między 
nami panuje, żeśmy wierne dzieci jednój matki. 
A nie wystawiajmy się na pośmiewisko i wyty­
kanie palcami!

Myślę, że i duchowieństwo naszego powiatu 
postąpi sobie godnie! nie zapomni, czóm jest 
w obec narodu! — nie zapomni, że jest i Po­
lakami i chrześcianinami a wreszcie zastępca­
mi Chrystusa! — Nie doprowadzi do awantur, 
jakie miały miejsce w Poznaniu! — nie będzie 
Bię opierało na osoListych mrzonkach lub u- 
porze przeprowadzenia tego czegoś, — co 
dziś niemoźebne I — Porozumią się kochani 
kapłani z starymi, dojrzałymi, doświadczonymi, 
lud i stósunki znającymi obywatelami tak wiej­
skimi jak miejskimi i zgodnie z nimi działać bę­
dą: bo nasze duchowieństwo nie zapomniało je­
szcze, jak ludzie najzimniejsi, najobojętniejsi dla 
religii, a może nawet tak zwani liberalni, kiedy 
chodziło o prawa Kościoła i wiary, występowali 
w obec narodów, które im dziś jeszcze błotem 
oczy choą zarzucić. Polak dobry, z sumieniem i 
charakterem, wymową, wiedzą i znajomością rze­
czy, wystarczy zupełnie na posła. Z przymiotami 
tętni Pr lak nie odwróci się od sztandaru walczą- 
" 'tt tak za wiarę jak i naród; może będzie mó­
wi? przeciw przekonaniu, może dla tego,, słowa 
jego nie przybiorą pięknych barw, nie będą się 
z ■•‘kim dźwiękiem odbijały o ściany białój sali 
jak śp. Malinkrota (bo gdzież szukać dziś takich 
ludzi ?), ale drgnieniem nawet nie zdradzi tego, 
co czuje, a wypowie i bronić będzie to, czego na­
ród i śoiśle z nim złączony Kościół żąda! Nie 
rozda .jaj my więc lichych sił naszych! Ducho­
wieństwo niech przez nieostrożne agitacye nie 
obala iobie do reszty tak już zachwianój powagi. 
Porozumiejmy się na owóm zebraniu cicho, zgo­
dni*, bez gorączki i jak inne lata jednogłośnie, 
jednym duchem, jedną myślą, obierzmy obroń­
ców naszych drogich, poszarpanych a świętych 
praw!“

Wiadomości urzędowe.
Król bidowniozy powiatowy Eliasz Wilhelm Arnold 

w Roiktjabnrgu przeniesiony został do Kertnz w obwodzie re- 
giooyjuym gdańskim.

------------------------- -------------------------------------- -—

üores^ondencye Dziennika Pozn.
Lwów, 12 sierpnia.

K ia(’'.->awaoł z Wiednia. — Walka Słowian. — Polsoy sprzy- 
i rzeńoy Niemców. — Nienawiść do Rosyi i jój następstwa.—

Niemoy i Siowiańszozj zna.)
(T.) Arcyksiążę Albrecht zwyciężył, jak z wszy­

stkiego wnosićby należało. Rząd wiedeński zdecydował 
się unikać wszystkiego, coby się Rosyi niepodobać 
mogło i hr. Andrassego postanowiono powstrzymać 
w jego rzekomo wojowniczych zapędach. . Pokój za ja- 
kąbądź cenę, oto hasło dzisiejszego rządu austryackiego. 
Neutralność jak najsilniejsza, oto środek mający ochro­
nić Austryą od wojny. Czekajmy, co nam najbliższe 
dnie przyniosą. W azakże w ciągu ostatnich miesięcy 
tyle już było zmian w usposobieniu austryackich naj­
wyższych sfer rządzących! Doczekamy się zapewne 
wkrótce nowój zmiany.

Austrya, jeżeli nie jest w stanie zdobyć się na po­
litykę czynną w kwesty! najbliżój ją dotyczącćj, ska­
zuje się tćm samóm na rolę bierną i nie to robić bę­
dzie, coby chciała i powinna, lecz to, co robić będzie 
musiała, co jój wypadki zewnętrzne robić nakażą. A 
jeżeli wszystko nie zwodzi, grozi jój nie tylko niebez­
pieczeństwo od Południa lecz i od Północy. Nie dość 
że na pograniczu Austryi toczy się krwawy bój, któ­
rego następstwa bardzo grcźnemi być mogą dla Au­
stryi, ale w samycbże do Austryi należących południo­
wych prowincyach słowiańskich dzieją się izeczy, które 
i największego optymistę zatrwożyć mogą. Uwięzienia, 
rewizye, stan oblężenia i cały zwykły przez rządy w 
razie rozruchów politycznych aplikowany aparat, tu w 
tern położeniu nie wystarczą. Przyczynę spisków, nie­
zadowolenia i zamachów na Austryą usunąć należy, a 
dotychczasowa chwiejna, dwuznaczna polityka rządu 
austryackiego tego nie dokona.

Jakie niebezpieczeństwo grozi Austryi cd północy 
widocznóm jest każdemu, kto tylko nieuprzedzonóm 
okiem patrzy na ruch w Rosyi tak silnie manifestu­
jący się, a którego hasłem „obrona Słowian!“ u niejeza 
w tej chwili o to, w jakich ostatecznych celach. Ruchu 
tego lekceważy ć nie wolno, jest on w stanie popchnąć 
i najbardzićj wojnie niechętny rząd rosyjski i na jego 
czele stojącą partyą niemiecką dalej, niżby to się z gó­
ry obliczyć dało. Ruch ten, cokolwiekbądźbyśmy na 
zmniejszenie jego znaczenia przytoczyć chcieli, jest tak 
fotgżny, tak powszechny, że trudno przypuścić, aby

dziś rząd carski był już w stanie przytłumić go lub 
tćż nie uledz mu. Rząd rosyjski, przewidując prawdo­
podobieństwo wojny, szuka sprzymierzeńca, gromadzi 
tymczasem wojska na południu i wszelkie czyni przy­
gotowania do nastąpić mającćj interwencyi zbrojnćj, 
do którój może być położeniem rzeczy zmuszony. Tylko 
zwycięztwo Serbów nad Turcyą, o któróm podobno 
trudno dziś myśleć, lub interwencya Europy mogłyby 
zmienić sytuacyą. Dla nas ważnóm jest pytanie, jakie 
stanowisko zajmie Anstrya w chwili, kiedy owa zbroj­
na interwencya na rzecz Słowian południowych ze stro­
ny Rosyi będzie musiała nastąpić. Droga do Serbii 
prowadzi przez Rumunią albo przez Austryą, a kto 
czyta pisma petersburgskie, wie którędy Rosya pójść 
pragnie. Jak wielkióm jest i z tego powodu niebez­
pieczeństwo Austryi od Północy grożące, widocznóm 
być powinno każdemu.

To niebezpieczeństwo cbce Austrya zażegnać naj­
ściślejszą neutralnością i nieczynnością, przypominającą 
wielce strusia chowającego głowę w piasek w razie 
grożącego niebezpieczeństwa.

Tyle na podstawie wiadomości z Wiednia świeżo 
mi udzielonych od osób przybywających ze stolicy mo­
narchii. W ostatnich dniach taki tam istotnie zawiał 
wiatr pokojowy, jak gdyby wszelkie niebezpieczeństwo 
wojny już minęło, jak gdyby w razie przewidywanego 
upadku Białogrodu miało się wszystko na półwyspie 
bałkańskim skończyć i wrócić do status quo ante.

Opowiadają mi, że rządowe sfery wiedeńskie wielce 
są zadowolone z zachowania się Polaków w Galicyi, a 
mianowicie z dziennikarstwa galicyjskiego, które albo 
zupełnie obojętnie się zachowuje w obec toczącój ».ię 
walki, albo, jak jedno z pism tutejszych, wspiera z godną 
lepszój sprawy wytrwałością Tagblatty i Pressy 
* tępieniu Słowian, nie zaniedbując niczego, aby 
w czytelnikach obudzić największą pogardę dla wal­
czących przeciw Turcyi Słowianom. W jakim to wszy­
stko robi się celu, pojąć trudno; przecież nie zachodziło 
ani nie zachodzi niebezpieczeństwo, by się Polska zry­
wała do niesienia pomocy Słowianom południowym.

Polacy przy największych nawet sympatyach dla 
walczącego od wieków o najdroższe swe skarby narodu, 
nie mogliby w obecnćm swóm położeniu nic dla Słowian 
południowych uczynić, a tu nawet i o najsłabszych obja­
wach sympatyi mowy być nie może, a to dla tego, że 
tam jest Rosya. Rosyanie stoją na czele Słowian, Ro- 
syanie wspierają ich moralnie i materyalnie, Rosyanie 
dostarczają im wodzów, oficerów, broni i pieniędzy 
a nienawiść dla Rosyi jest tak wielką, że sympatye na­
sze dla nieszczęśliwych Słowian południowych redu­
kują się do zera.

Czy ta, że tak powiem, polityka nienawiści jest 
zdrową i zbawienną, czy uas częstokroć nie zaśle­
pia a mianowicie w zapatrywaniu się naszóm ua po­
wstanie Słowian południowych, a w sprawach naszych 
wewnętrznych polskich, w zapatrywaniu na postępowa­
nie najzaciętszych i najgroźniejszych naszych wrogów 
t. j. Niemców? Walczyć będziemy z Rosyą do ostatniój 
kropił krwi, do ostatniego tchnienia, niech jednak nas 
ta walka z oaratem nie popycha w ramiona drugiego ró­
wnie zaciętego, a może niebezpieczniejszego zachodniego 
sąsiada. Jeden gorszy od drugiego, a w tćm tylko są 
równi sobie, że jeden i drugi jest wrogiem Słowian i 
ich wolności. Niemcy giermaniznją, Rosyanie moskwi- 
cą Słowian! Czechy, Polska, Ruś najlepszym tego do­
wodem. Obalenie panowania muzułmanów w dzisisiej- 
szój Turcyi i powstanie w jój miejsce jednego czy kilku 
państw niepodległych równie byłoby niebezpieoznóm 
dla Rosyi jak i dla niemieckiego panowania w śród ko- ! 
wój Europie. Im silniejszemi narody słowiańskiego czy 
rumuńskiego pochodzenia, tóm słabszą rozpierająca się 
dziś na Zachód i Wschód Germania. Pamiętajmy, że 
dziś nie tylko w Wiedniu i Berlinie, lecz i w Peters­
burgu rządzą Niemcy, a kto przeciwnym jest usamo- 
wolnieniu się któregokolwiek narodu słowiańskiego z pod 
jakiegobądź panowania obcego, ten popiera tendencye 
niemieckie. Ks. Bismarck milczy, gdyby jednak za­
szła potrzeba przemówienia, pewnym być można, że 
założyłby stanowcze veto przeciw utworzeniu się 
na południu silnego niepodległego państwa słowiań­
skiego.

Ostrożnymi więo byó powinniśmy, zwłaszcza że 
my tu w Galicyi nie stanowimy Polski. Nie gali­
cyjską lecz polską powinna byó polityka nasza, 
a jest ona niestety częstokroć więcój galicyjską, więcćj 
austryacką niż polską, niż słowiańską.

Co się dzieje na Szląeku, co się dzieje w Poznań- 
skióm, co się dzieje w Prusach Zachodnich, tego nie 
widzimy, nie widzimy, zkąd nam największe, najzgu- 
bniejsze grozi niebezpieczeństwo. Idea państwowa pol­
ska blizką jest zatracenia, idea wspólności i jedności ! 
słowianskiój pomimo Libeltów, M Oraczewskich 
M i c k i e w i c z ó w it. d. jest nam jeszcze obcą. A 
przecież zbliża się coraz bardziój chwila urzeczywistnie­
nia przepowiedzianój przez naszego Cieszkowskiego 
idei słowiańskiój i spełnienia misyi narodów słowiań­
skiego pokolenia.

Z teatru wojny.
O powrocie ks. Milana do Białogrodu tak piazą 

do Po lit. Corr. pod dniem 12 sierpnia: „Dzisiaj 
przybył tu ks. Milan w towarzystwie ministra oświe­
cenia Wassiliewieża. W otoczeniu księcia znajduje się 
także pełnomocnik czarnogórski Macza Vrbica. Nie 
ulega żadnój wątpliwości, że bytność księcia w stolicy 
nie ma samych tylko spraw familijnych na celu. — 
Książę i naród widzą jasno, że czas już wielki położyć 
koniec bezowocnemu krwi rozlewowi. Zachodzi pyta­
nie: dla czego należy dalszą toczyć walkę, którą Turcy
w tak niesłychanie barbarzyński prowadzą sposób? __
Oswobodzenie rajasów Bośnii jest już niemożebnóm. 
Chodzić może obecnie tylko o to, aby Turków wyprzeć 
z granic Serbii. Cel ten da się tylko osiągnąć przez 
rokowania. Porta wie bardzo dobrze, że nawet po zu- 
pełnóm pokonaniu Serbów i wkroczeniu do Białogrodu 
nie będzie mogła obalić w Serbii statum quo ante. 
Mocarstwa, które podpisały traktat paryzki są w tóm 
zgodne, że status quo ante musi być utrzymanym 
w Serbii. Rządy dynastyi Obrenowiczów ugruntowane 
zostały na woli narodu i Porta z trudnością zniewoli­
łby Q“r^ 8erb8ki do wybrania sobie innój dynastyi. 
W takich warunkach można na pewno niemal przypu­
szczać, że w Carogrodzie okażą chętnie gotowość do 
traktowania wprost z ks. Milanem. Książę, który ni­
gdy nie był za wojną, jest i obecnie skłonnym do za­
warcia pokoju. W gabinecie Risticza znajdują się 
może żywioły opozycyjne, ale i oponujący przeciw.ukła­
dom pokojowym ministrowie musieli się już przekonać, 
że nie da się osiągnąć spodziewanych rezultatów, i że 
należy koniec położyć bezowocnój, niszczącój kraj woj­
nie. Chodzi głównie o znalezienie stósownój formy do

rozpoczęcia rokowań. Nasamprzód należy porozumieć się 
z Czarnogórą, która będzie musiała ponosić konsekwen- 
cye klęsk serbskich. Dalój trzeba zwołać skupczynę, 
aby w tak krytycznój chwili poznać wolę narodu. Sło­
wem, cokolwiekby zaszło jeszcze na teatrze wojny, po­
kój nie jest już dalekim. — Listy strat zestawio­
ne w ministerstwie wojny wykazują 6260 poległych 
i 5600 rannych. O ile liczba ta jest wiarogodną, tru­
dno dociec, zawsze jest ona dość znaczną, bo wynosi 
15 procent całój armii serbskiój. Znajdzie się pewno 
jeszcze parę tysięcy zamordowanych przez Czerkiesów, 
tak że ogólne straty można śmiało przyjąć na 18,000. 
Pułkownik Joza Georgewicz powołanym został do gló- 
wnój kwatery. Ma on objąć dowództwo armii timo- 
ckiój. Joza Georgewicz rodem jest z Węgier, służył 
dłuższy czas w armii rosyjskiój i odznaczył się w kam­
panii krymskiój. Położenie rzeczy na teatrze wojny 
nie zmieniło się. Do stanowczój batalii, jeżeli takowa 
istotnie jeszcze będzie miała miejsce, przyjdzie na do­
linie Morawy, gdzie skoncentrowano wszystkie siły 
serbskie. Obie strony jednak nie spieszą się zbytnio 
z uderzeniem na siebie."

Późniejsze wiadomości tymczasem nadchodzące z 
Białogrodu zaręczają na pewno, że na radzie gabine- 
towój odbytój w tych dniach w stolicy zwyciężyło 
stronnictwo wojenne i chwilowo nie rozpoczną się je­
szcze pertraktacye pokojowe. Ks. Milan miał już wy­
jechać z powrotem do obozu.

O najnowszóra zwycięztwie Czarnogórców pod 
Kuci, o któróm pisaliśmy już w dniu wczorajszym, nie 
przynoszą dzienniki dotąd żadnych bliższych szczegó­
łów. Telegraficzne biuro L. Hirscha otrzymuje tylko 
z Cetinii telegram z dnia 15 sierpnia tój treści: „Cała 
turecka armia północnój Albanii w sile 20,000 ludzi 
została w dniu wczorajszym pobitą na głowę. Bi­
twa trwała cały dzień i Turcy ponieśli bardzo wielkie 
straty."

O Mukhtarze paszy piszą do P o 1 i t. C o r r e s p. 
z Dubrownika pod dniem 13 sierpnia co następuje: 
„Ks. Mikołaj, który po bitwie’ pod Vucidol kazał po­
chować znaczną liczbę poległych Turków, posłał w 
tych dniach posłańca z listem do Mukhtara paszy z 
prośbą, aby przysłał ze swój strony parlamentarza, 
z którymby porozumieć się można co do pochowania 
wielkiój liczby poległych pod Biłekiem a niepochowa- 
nych dotąd Turków. Tnrcy strzelali do czarnogór­
skiego posłańca, który powrócił jednak cały do swego 
obozu. Ciała poległych Turków zanieczyszczają po­
wietrze w okolicy Biłeku. Mnkhtar pasza nie ma o- 
choty wyjść z Trzebinii. Wojsko jego osłabione jeszcze 
bardzo i zdemoralizowane. Lubo znaczne zapasy ży­
wności znajdują się w Dubrowniku i Metkowicn, to
transport ich do Trzebinii trudnym jest bardzo. __
Używani przez Turków do transportów ludzie poga­
niający objuczone muły nie mają wcale ochoty wyru­
szyć ku Trzebinii a Czarnogórcy nadzwyczaj są czujni 
i strzegą bacznie wszystkich dróg. Że w wojsku 
Mukhtara paszy wielka panuje demoralizacya, najle­
pszym na to dowodem częste dezereye. Wczoraj prze­
dostało się dwóch nizamów przez austryacką granicę 
i oddało się w ręce austryackich patrolów, które ich 
dostawiły do Dubrownika. Przed dwoma dniami 
chciało się kilkuset Turków, należących do załogi mo- 
etarskiój, pomiędzy nimi wielu begów, którzy walczyli 
z Mukhtarem paszą pod Vucidol, przedostać niepo­
strzeżenie z Trzebina do Vucidol. Oddział Gligora 
Milicewicza spostrzegł ich jednak, uderzył na nich a 
zabiwszy 80 resztę rozpędził."

NIEMCY.
w Berlin, 16 sierpnia. Pruscy ministrowie, z 

których wielu rozjechało się za urlopem, zbiorą się w 
komplecie w Berlinie dopióro za zwołaniem Rady zwią­
zkowój. Zanim jednak Rada związkowa się zbierze, 
upłynie jeszcze miesiąc przynajmniój. Formalności przy 
zamykaniu i otwieraniu sesyi Rady związkowój są bez 
znaczenia, natomiast chodzi głównie o ukonstytuowanie 
wydziałów Rady związkowój. Wydziały armii lądowój, 
marynarki i fortec mianuje sam cesarz, resztę wydzia­
łów wybiera Rada związkowa z pośród siebie. Jak po­
wszechnie utrzymują, skład plenum Rady związkowój 
i wydziałów w tój sesyi, nie będzie się różnił od po- 
przedzającój.

Co do ustawy szkólnój, o którój od dni kilku roz­
pisują się dzienniki, dowiaduje się obecnie National 
Z tg., że na konferencyaoh w ministerstwie oświecenia, 
które rozpoczęły się prze i dwoma miesiącami a zakoń­
czyły urlopem ministra Falka, przedyskutowano część 
ustawy szkólnój traktującą o wyższóm nauczaniu. Do 
tój części ustawy szkólnój wypracowuje obecnie motywa 
tajny radzca Bonitz. Po ukończeniu tój pracy, prze­
słaną zostanie pomieniona część ustawy szkólnój wszy­
stkim ministrom do zaopiniowania, a następnie cały ga­
binet raz jeszcze będzie nad nią obradował. Taką sa­
mą procedurę przejść będzie musiała druga część ustawy 
szkólnój traktująca o szkołach ludowych. Wiidoozna 
przeto, że upłynie jeszcze dość wiele czasu zanim u- 
stawa szkólna będzie mogła byó przedłożoną sejmowi. 
Pomimo to, ma minister Falk nadzieję, iż będzie ją 
mógł przedłożyć sejmowi na wiosnę przyszłego roku.

AUSTRYA I WĘGRY.
# Wiedeń, 15 sierpnia. Tnrcya wystósowała 

przed kilku dniami nowe zażalenie do gabinetu wie­
deńskiego, dotyczące portu kłeokiego. Twierdzi ona, 
że do tego portu zawijają okręta z amnnicyą i żywno­
ścią dla wojsk czarnogórskich, o czóm zresztą niepo­
dobna, by me wiedziały władze austryackie; w tym 
celu powołała się na urzędowe sprawozdanie jednego z 
swych wyższych urzędników w Hercogowinie. Tą atoli 
raz» nie było trudno rządowi austryackiemu przekonać 
W. Portę, że źle jest poinformowaną.

Prześladowanie słowiańskiój ludności po prowin­
cyach naddnnajskich przez węgierskie i kroackie wła­
dze, coraz więcój rozdrażnia tamtejszą opinią publiczną. 
W kroackim sejmie wniósł nawet poseł Snboticz inter­
pelacyą, żądającą wytłumaczenia Bię rządu z pobudek 
tak surowego obchodzenia się z tymi patryotami ser­
bskimi, którzy są zarazem obywatelami państwa korony 
węgierskiój? Zaraz po wniesieniu tój interpelacyi po­
spieszyły dzienniki węgierskie z oświadczeniem iż w 
całym obrębie Kroacyi nastąpiły tylko trzy wypadki 
aresztowania na polecenie władz węgierskich, a zresztą 
władze kroackie z własnój inioyatywy dokonały innych 
aresztowań. Dnia 10 b. m. miał jeden z naczelników 
rządu kroackiego odpowiedzieć w sejmie na interpela- 
cyą Suboticza, tymczasem wypadło mn odroczyć tę od­
powiedź, ponieważ właśnie tego dnia dokonano znów 
w Karłowcach trzy aresztowania, które mocno poru­
szyły opinią; uwięziono mianowicie dziekana prawosła­
wnego, Begowicza, jego brata, pensyonowanego oficera

1 jakiegoś kancelistę adwokaokiego. Odpowiedź fe­
na pomienioną interpelacyą nastąpiła dopióro 12 b. m. r1 
Komisarz rządowy oświadczył, że rząd otrzymał z pry- 
watnego ale pewnego źródła doniesienie, że kilka osób ' ' 
w Pakratzu dopuściło się publicznych manifestacyi pod- ?■ 
burzając ludność serbską przeciwko innowierczym (ka- 
tolickim) mieszkańcom, i chciało przebywających w Pa- f 
kraczu i okolicy internowanych wychodźców bośnia- *“ 
ckich użyć do wykonania zamachów niesprzyjających

fiaństwu. Rząd poczynił stósowne kroki, które sama f 
udność pakraczka powitała przychylnie. Cała sprawa 

została oddana sądom. Aresztowania w Bellowarze nie ł1 
stoją w żadnym związku z aresztowaniami w Pakraczn, 
i nie przedsięwzięto ich na rozkaz rządu (lecz sądu.) 
Izba przyjęła jednogłośnie tę odpowiedź do wiado- P 
mości. °J

FRANCYA. Ï
# Paryż, 14 sierpnia. Ferye obu izb sejmu- 

jących rozpoczęły się a spokojność panuje znowu w ‘0 
Wersalu. Prezydent rzeczypospolitój przeniósł się do Z1 
pałacu Elysée i sposobi się do dłuższych wojskowych 111 
wycieczek inspekcyjnych. 1 dyplomaci od kilku już ? 
dni Paryż opuścili. Cóż powiedzą deputowani repu- ’e 
blikańscy swym wyborcom dla uniewinienia lub obja- 
śnienia małych rezultatów zamkniętój co dopióro sesyi? 
République Française podaje niektóre w tym te 
względzie wskazówki, pisze bowiem: „Wedle szczerego 
naszego przekonania nie powinna republikańska demo- 
kracya opuszczać drogi, jaką od lat pięciu z tak wiel- 1 
kim rozsądkiem, cierpliwością, gotowością i zaprzaniem u 
się patryotycznóm postępowała. Po należy tóm zasta- r 
□owieniu przyznać musimy, że sprawa rzeczypospolitój 
postępuje naprzód, że sprawy kraju w tak dobrym 
znajdują się stanie, jak sobie tego tylko życzyć można 
nawet po wielkich nadziejach, jakie obudziły pamiętne ® 
wybory z 1876 r. a jakie ani w części urzeczywistnione 'U 
nie zostały. Wiemy bardzo dobrze, że w naszych o- ll< 
świadczeniach leży pewien optymizm, który tych gnie- r 
wać musi, co niezadowoleni z wolnego biegu rzeczy r 
woleliby przeprowadzić wszystko od razu, wszystko fi 
raczój na szwank wystawić.... Przyznajemy otwaroie, | 
że nie zwracamy się do szczegółowój grupy republi- “ 
kańskiój demokracyi, że przemawiamy raczój do ogółu ł 
wyborców, do ich masy a nie do ich odcieni. To nasze ; 
zadanie.. .. Mamy przed sobą program demokracyi, ft. 
a widzimy równie jak każdy, że się do niego ani razu, 
na żadnym punkcie, z żadnój strony nie zbliżono. Po- fÎ 
wiedzieliśmy tóm samóm dosyć dla okazania, że nie I 
jesteśmy zadowoleni i że reprezentantom naszym entu- 'j 
zyastycznych składać nie możemy życzeń. Nie szu- * 
kajmy rzeczy absolutnych, trzymajmy się raczój wzglę- 
dnych. Czyż położenie, nie będąc doskonałóm, jest ’ 
lepszóm? Odpowiadamy szczerze, że ważne zrobiliśmy , 
postępy a to wystarcza, by powiedzieć, że zadanie sesyi L 
spełnione... .

Z wyboru p. Dufaure na dożywotniego senatora L 
nadzwyczajnie są niezadowolone dzienniki klerykalne 
i legitymistyczne a gniewają się mianowicie na orlaa- 
nistów, którzy przez swe głosowanie za p. Dufaure 
rozbili dotychczasową większość konserwatywną. — 
Większość zaś tych orłeanistów głosowała za p. Dn- 
faure dla tego, że postawiony przez bonapartystów w 
połączeniu z rojalistami przeciwnik jego p. Chesnelong 
zdawał się im byó nadto klerykalnym. Prócz tego 
miało im stronnictwo republikańskie w senacie przy- , 
rzec, że przy najbliższym wyborze głosować będzie na e 
kandydata ich jen. Chabaud-Latour.

Journal officiel oghsza już przyjęte przéz 
obie izby w ostatnich dniach prawa dotyczące poboru 111 
podatków za rok 1877, i nominacyi merów, donosząc q 
równocześnie, że dekretem z dnia 11 b. m. marszałek- Î. 
prezydent zmienił lub zniżył karę 161 skazanych u- 
czestników komuny z 1871 roku. Prócz tego ogłasza K 
dziennik urzędowy mowę, jaką p. Waddington miał 
przy rozdzielaniu nagród artystom, którzy swe utwory P 
w salonie wystawili, i uczniom szkoły sztuk pięknych. 6 

Komisya budżetowa wybrała podkomisyą z 12 
ezlonków, którym poleciła wygotowanie sprawozdania ° 
z reform finansowych. P. Gambetta wybrany został 
przewodniczącym tój podkomisyi.

— 15 sierpnia. Dnia dzisiejszego z rana umarł 
no długich cierpieniach senator Ludwik Wołowski. ’ 
Śmierć jego, lubo dawco już przewidziana, obudziła 
tu żal powszechny. Zmarły, który był, jak wiadomo, !8 
pierwszorzędną znakomitością na palu ekonomicznóm i 
członkiem instytutu fran :uzkiego, urodził się dnia 31 ’ 
sierpnia 1810 r. w Warszawie, w latach od 1824—27 
roku oddawał się studyom w Paryżu, powróciwszy zaś t. 
do ojczyzny brał udział w powstaniu narodowóm 1831 L 
roku jako kapitan sztabowy a następnie posłany został ■ 
jako sekretarz poselstwa ówczesnego rządu narodowego ~ 
do Paryża, gdzie i po upadku powstania pozostawszy 
uzyskał w 1834 r. natnralizacyą. W roku 1833 za­
łożył był czasopismo: „Revue de législation et de ju- 
risprudance", w któróm zajmował się przeważnie kwe- 
styami przemysłowemi i finansowemi wraz z Leonem 
Faucher (późuiój ministrem), z którego siostrą ożenił u 
się. W roku 1839 został profesorem prawa w konser- 11 
watoryum sztuk i rzemiosł a w 1848 r. zamianowano f 
go członkiem rady zarządzającój tym zakładem. W p° 
owym czasie, dzięki liberalnym zasadom, jakich był I» 
wyznawcą, wybranym został deputowanym departa- }’ 
mentu Sekwany. Powtórnie zaś w tymże samym roku 
wybranym został do Izby prawodawczój. W 1851 r. i. 
opuścił arenę polityczną, do którój powrócił do- - 
pióro w ostatnich czasach oesarstwa jako deputowany 
ciała prawodawczego i nareszcie jako senator rzeczy­
pospolitój. W 1852 r. założył pierwsze towarzystwo 
kredytowe w Paryżu, które późaiój przetworzyło się 
w towarzystwo kredytowe ziemskie Francyi, i rozpo­
czął na nowo wykłady w konserwatoryum sztuk i rze­
miosł. Wybrany został członkiem Akademii Nauk c 
(Instytutu) na miejsce Blanqni’ego w 1855 r. Krzyż 11 
oficerski legii honorowój otrzymał dnia 7go listopada 1 
1852 r. Nie potrzebujemy zdaje się wyliczać znaczne- E 
go szeregu jego dzieł ekonomicznych i politycznych, 
które w swoim czasie i dziś jeszcze miały i mają wiel­
kie znaczenie ■ i których popularność uwalnia nas od ®
obowiązku cytbwania tytułów___ Cześć jego pamięci ! 8

Znany z wojny 1870 roku jenerał Faidherbe, do- 0 
wódzca armii północnój podczas owój wojny, niebezpie- • 
cznie zachorował.

Minister wojny jenerał Cissey udaje się obecnie do 
wód a następnie do Besançon, gdzie przytomnym bę­
dzie na wielkich manewrach, które się tam odbywać 
będą. Z rozkazu jego udaje się kilku jenerałów fran- 
cuzkieh na manewra niektórych korpusów armii nie- 
mieckiój. i

Okólnik ministeryalny zakazuje odbywania wszel- 1 
kich publicznych uroozystośoi w dniu 4 września. !

IE
ANGLIA. tl

Londyn» 14 sierpnia. Sędziwy Russel, któ­
remu choroba nie pozwoliła wypowiedzieć w izbie wyż- f



r 3
,n gwoich zapatrywań co do sprawy wschodniej, wy­
siedział je obecnie w osobnćj broszurze. Broszura 
szpada się na trzy części. Pierwsza stanowi po- 

Lj historyczny i nie zawiera nic ciekawego. W dru- 
£ części pyta się autor, czy „państwo tureckie warte 
Rymania?“ a jeśli nie, „co na jego miejsce postawić

Na pierwsze pytanie odpowiada prtecząco, a zwła- 
cza w ten sposób, iż Anglia, jeśli już nie chce przy­
być ręki do rozbioru Turcji, powinna zaprzestać 
łłfać w jćj obronie. Łatwo można sobie przedstawić 
. mówi on — że nieregularne siły zbrojne powstań- 

hercogowińskich mogłyby być pobite przez au- 
tyackie, rosyjskie, niemieckie, angielskie i francuzkie 
ojeka; niepodobnóm jednak wydaje mi się, by gan- 
renę, j&ka szerzy się w Turcy, mogły uleczyć wszy­
cie państwa razem. Propozycye Austryi i Rosy i, 
Lżące do wywołania w Turcyi reform, już dla tego 
ja mogą liczjć na powodzenie, iż sułtanowi brak lu- 

do ich przeprowadzenia. Z tego powodu jeden 
,lko pozostaje środek, a zwłaszcza włożenie korony 

głowę chrześcianina i pozbawienie sułtana władzy 
ie zgodnój z prawdy i sprawiedliwością, z religią i
obożnościę, z pokojem i szczęściem.

Głównym do spełnienia warunkiem byłoby tutaj 
jeczywiste, istotne równouprawnienie chrześciańskich 
mahometańskimi poddanymi sułtana. Sędziowie chrze- 

jjańscy powinni zasiadać w trybunałach tureckich, 
hrześciańscy ministrowie zarówno z mahometańskimi 
mszą czuwać nad poborem podatków na wojsko i 
atę.

Po tym mglistym nieco planie przychodzi autor 
i trzeciój części broszury do ogólnych wniosków a 
»Jaszcza w ten sposób: Zdaje mi się, że miałem na- 
ępującą wizyą: Sześciu mężów siedziało około zie- 
mego stołu. Byli to reprezentanci Austryi, Francyi, 
¡iemiec, Anglii, Włoch i Rosyi. Przedłożono im pi­
po zatytułowane: „Główny zarys przymierza celem 
regulowania państwa tureckiego w Europie.“ Pier- 
azyni artykułem tego traktatu było utworzenie kon- 
ideracyi mającćj być nazwaną konfederacyą naddunajską. 
iak tedy mamy tu naśladowanie związku nadreńskiego 
ł cesarstwa francuskiego. Członkami tego związku 
iają być: 1. Serbia z stolicę, Białogrodem pod pano- 
aniem księcia Mikołaja; 2. Kroacya i Hercogowina 
Dubrownikiem jako stolicę pod rzędami jednego z 

rcykeiążąt austryackich; 3. Mołdawia i Wołoszczyzna 
iko Rumunia z stolicę Bukaresztem pod ks. Karolem;
. Bułgarya z Adryanopolem jako stolicę pod rzędami 
jdnego z arcyksiężęt austryackich; 5. królestwo Grecyi 
(raz z Tesalię i Epirusem pod królem greckim. Pro- 
iktorem nowego zwięzu naddunajskiego byłby cesarz 
uetryacki. Prócz tego zniesionómby zostało dotych- 
zasowe ograniczenie, zakazujęce okrętom wojennym 
eglugi na morzu Czarnem, a Odessa i Sebastopol by- 
yby zarówno dostępne okrętom wszystkich narodowości, 
o przejazd przez kanał Suezki do Oceanu Atlanty- 
kiego. Protektorkę wreszcie zwięzku tego na morzu 
ylaby królowa angielska.

ZIEMIE POŁUDNIOWO-SŁOWIANSKIE

Bośnia, Hercogowina, Bułgarya.

# Z Filipopola piszą pod dniem 3 b. m. do wie- 
leńskiego Fremdenblattu: Zasiadujęca tu od dłuż- 
zego czasu turecka komisya śledcza obraduje codzien- 
tie pod przewodnictwem Selima effendiego. Posiedze- 
ua te maję na zewnętiz mnićj więcćj charakter euro- 
lejski. Śledztwo toczy się prawidłowo, nie brak nawet 
ibrońców, którymi są zazwyczaj urodzeni Bułgarzy. 
Wyroki śmierci zapadaję dzisiaj wprawdzie znacznie 
zadzićj, zawsze jednak co tydzień zapada ich kilka. 
W ostatnim tygodniu uwolniono co najmnićj 300 Bul­
warów i wysiano bezzwłocznie do domu. Natomiast 
opresja rzędu przeciw barbarzyńskim hordom baszi- 
luzuków przybrała nieco większe rozmiary. Prawie 
codziennie sprowadzają ich tutaj w znacznój liczbie 
¡owiązanych. Zwykłe więzienia nie wystarczaję na 
¡omieszczenie tych rabusiów. Musiano więc pobudo­
wać na prędce w pobliżu konaku gubernatora areszta, 
idzie zamknięto pod silnę strażą baszibuzuków. Kilku 
t nich już powieszono.

I rząd austryacki otrzymał już od swych mężów 
¡«ufania sprawozdanie o wypadkach bułgarskich. Po- 
wierdza ono mnićj więcćj to, co sprawdził komisarz 
cngielski. Liczbę wymordowanych przez baszibuzuków 
Czerkiesów kobiet i dzieci podaje sprawozdanie au- 

tryackie na 11,000; przeszło 1000 trupów dotychczas 
ńe pogrzebano.

OŚWIATA LUDOWA.
Dyrekcja Tow. oświaty ludowej odebrała z wiarogodne 

Su źródła wiadomość, że w niektórych powiatach, mianowicie 
B udalonowskim, pojawiły się indiwidua kolportujące liche 
tsiążki i bardzo nędzne obrazy, twierdząc, że działają z poleoe- 
ha Dyrekuyi. Aby podobnym nadużyciom zagrodzić, oświadoza 
Pyrekoya niniejszóm, że już od dwóoh lat żaden kolporter w 
interesie Tow. oświaty ludowćj nie jest zatrudnionym: wszelki 
peseto kolporter, który się zasłania upoważnieniem Dyrekcyi, 
|e«t po prostu spekulantem wyzyskująoym naszą łatwowierną 
i nbliozność.

Poznań, 16 sierpnia 1676.
Dyrekoya Tow. oświaty ludowój.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolfta.)

Paryż, 17 sierpnia. Journal officiel 
°głasza dekret mianujący jenerała Btrthaud 
ministrem wojny, a nadto dekret ułaskawiający 

zmniejszający karę 68 uczestników ko-
DlUny.

Wiedeń, 17 sierpnia. Wiener Z tg. o- 
za pismo cesarskie z 14 bm., mianujące 

®2efa sekcyi barona Hofmanna wspólnym mi­
nistrem skarbu.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE 

Poznau, 17 sierpnia.

u — * Praktyka i taktyka wrzesińska nie pozostaje 
“'«»tern. Wiadomo, ile ztamtąd nadesłano sprostowań, nawiasem 
“•iąo nic nie prostujących, w obeo ozego p. Bukowiecki 
,la‘ wielką racyą pisząo do nas: nie zdziwię Bię wcale, gdy 
f dowiem, że na zebraniu wrzesińskićm wszystkie stany tonęły 
^zajemnyoh uściskach świętój miłości.

t Teraz z ostatniego numeru Kury era dowiadujemy się 
;a<Ś°Ż sameg°- Na zebraniu poznańskićm wedle niego nie było: 
jPyoh krzyków, żadnyoh obelg, nie używano na sali wyrazów:

, mason, Niemieo, liberał, co Kuryer sumien-

drugi z rzędu jednak obrał sobie spokojne mieszozańskie życie. 
Najstarsza z córek Rozalia i najmłodsza Klara o niały się ró­
wnież soenioznemu zawodowi, pierwsza jako ai t>. l a dramaty­
czna, druga jako śpiewaczka. Rozalia musiata b/ć znakomita 
artystka, kiedy sławny dramaturg niemiecki Heurya Laube, za- 
ohwyoony jćj grą natchnioną w roli Małgosi w Gótheg Fau- 
śoie zawołał, że żadna z żyjących artystek równie pięknie tćj 
roli nie pojęła. Dwie pozostałe siostry wyszły za mąż, jedna 
za znanego księgarza Fryderyka Broahauza, a druga za btata 
tegoż, sławnego uczonego i znawoę sanskrytu Hermana Brok- 
b&uza. Najmłodszego z dzieci Ryszarda miała również soeua, 
wprawdzie na odmiennyoh drogaoh, doprowadzić do szczytu 
sławy I

— * Kalendarz, j Jutro w piątek dnia 18 sierpnia Aga- 
pita męcz., w kalendarzu słowiańskim Bronisławy.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 47, zachód o godzinie 
7 minut 19.

piękny średni pośl. t

29 50 27 21
28 75 25 76 19— —- — — —
— — _ •_
27 — 25 — 21

Notowania komisji mianowanej przez Izbę handlową 
Za 100 kilogr.

Rzep...................
Rzepik zimowy ... 28 75 25 76 19 75
Rzepik latowy . .
Lnioa ....
Siemię lniane .

Gdausk, 16 sierpnia.
Sprawozdanie J F aj ansa.
Powietrze zmienne leoz suohe, wiatr gwałtowny północno- 

wschodni.
Pszenioy looo sprzedano wczoraj po giełdzie jeszoze 90 

ton starej jasno-pstrój 129/30 funt, po 200 M. per ton. Na dzi-

nie zaręcza Czy to nie zabawne, a tćm zabawniejsze, że po ' 
dobne zaprzeczenie tak wcześnie przychodzi.

Miejmy nadzieję, że o trzemeszyńskióm zebraniu za tydzień 
toż samo w Kury erze czytać będziemy.

Po tćm, oo tam czytamy, wszystkiego spodziewać się mo­
żna. Któżby przedtćm był uwierzył, że jakiebądź pismo pol­
skie a zwłaszoza takie jak Kuryer, który „po zakonie Chry­
stusowym“ jest redagowany, ośmieli się zasłuźonyoh krajowi 
mężów jak Jul. Buk o w i eokiego porównywać z osławionym 
Hirsohem i wołać: Dziś zbyteczny Hirsch — znamy p. Bukowie­
ckiego. Jakież pismo polskie śmiałoby rzucać coś podobnego, 
że Dziennik zastawia się dr. Mateokim i z zasłużonego kra­
jowi męża robi dziennikarski parawan? Jakież pismo ośmieli­
łoby się twierdzić, że p. Mlioki nie zasługuje na zaufanie, bo 
na księży wygaduje? Jakież pismo śmiałoby twierdzić, że więk­
sza ozęść ozytelników Dziennika Pozn. t. j. obywatelstwa

zwiedzane a to z tćj prostej przyczyny, że każdemu, kto wy 
jeżdżą do wód, zależy równie wielce na tćm, aby w miejsou 
kuraoyi nie zbywało mu także na pokrzepiająoyoh ducha roz- 
rywkaob,- któryob zaprawdę, Bukowina mu nie dostarcza. Nie 

. . . ... . , - ; ma tg, bowiem ani stałćj i hucznćj orkiestry, ani wspaniałyoh
wiejskiego powtarza za nim jak za panią matką. pacierz ? Tak, j hoteli, ani eleganckioh pomieszkać. Komu jednak zdrowie mil- 
tak, sz. czytelnioy nasi, drtnrodiiaznl jesteście; toż pamięta- g^e nad zabawy, kto nie lubi zgiełku i życia gwarnego, ten na
A1A niSSUV tn-z aamn «7»lrttv.ówtiłt Pre/naniu rneouła ió n m 1*4*7? * - ... - - - - . —oie, pisały toż samo „wskazówki“ z Poznania rozsyłając w 1871 
r. pomiędzy duohowieństwo podczas wyborów do parlamentu 
rozkazy zerwania solidarnośoi i obierania postawionyoh przez 
owe wskazówki i seoecyonistów na posłów, ksks. Sybilskieg|O 
i Wolińskiego. Wtenozas tćź w rozkazaoh pisano toż samo 
oo i dziś, że szlachta dobroduszna nie oprze się secesyi 
pod firmą Kośoioła szcrzonćj. Taż sama praktyka — taż 
sama taktyka. Jesteście dobroduszni bez własnego zda­
nia,— w tam tćm tylko stronniotwie ludzie światli i samodzielni!

* Teroryzm poznańskiego liberalizmu — tak pisze 
wozorajszy Kuryer Poznański — dochodzi już do tego,
„że niektórzy obywatele wyforytowani niedawno na menerów 
iberałizmu, nic tylko sami nie kupują, ale innych ]eszoze na­
mawiają do niekupowania od przemysłowców głosująoyoh z 
ąartyą katolicką itd.“ Nie rozumiemy, jak pismo poważne, ja- 
iićm chce być przynajmnićj Kuryer Poznański, może po­
dobnego rodzaju brukowe ploteczki zamieszczać w swych ła­
mach i dolewać do czary i tak już pelnój smutnego rozdwoje­
nia. Pismo nasze zawsze i wszędzie uważało i uważa tylko każ­
dego rodaka „za swego“ bez względu na jego przekonania, a 
wytyeznćm jego hasłem dobro moralne i materyalne tak ogółu 
polskiego społeozeństwa, jak i jego jednostek. W tym duchu 
występowało zawsze i w tym tćż duchu zamieściło w dniu wczo­
rajszym artykulik „o bezwzględności niemieokićj“ zwra­
cając swych czytelników uwagę na to, aby Polaoy Polaków po­
pierali zawsze i wszędzie.

— * Niedawno, bodajnie przed kilku dniami, pisał Ku­
ryer Poznański, „że nie o to mu chodzi, kto pisze, ale co 
pisze,“ a przez to choiał niewątpliwie wystawić sobie aroy- 
chlubne świadectwo, że mu nie o osoby, ale o rzeoz tylko cho­
dzi. Jaki Kuryer naiwny i jak własnym słowom kłam zadaje, 
przekonaliśmy się i przekonywamy z jego polemiki i opo- 
zyoyi przeciw kandydaturze posła Wierzbińskiego, ktOrćj 
inaozej umotywować nie potrafił, jak tćm, że p. W. należy do 
redakcji Dziennika Poznańskiego. Naui jednakowoż o 
rzeoz tylko chodzi, my nie rządzimy się względami osobistemi 

może jeszcze Kuryer podniesie, że z ideami walozy a nie 
osobami! Wiemy, o sądzić o tern, a uwaga jego przy 

wzmianoe o medalach, jakie hiją na oześć posłów naszych, po­
kazuje przeoieź widocznie, „jak to nie o osoby, ale o rzeoz 
tylko chodzi“ Kuryerowi.

Oto jego uwaga:
„Dla czego proponujący bicie medali na oześć posłów 

naszych nie wymienił nazwiska swojego? Kto się zaj­
muje wybiciem tych medali, ozy tylko redakoya Dzień, 
nika Poznańsk.? Dla czego nie zawiązał się komitet 
nie ogłosił odozwy do Polaków z całego zaboru pruskie­
go? dla ozego tćj odezwy nie posłano do wszystkioh 
pism polskioh? — Na tćj drodze i składki byłyby liczniej­
sze i udział powszechny— ale żeby sama redakoya, upo­
ważniona przez nieznajomego Kujawiaka, zajmowała się 
taką sprawą, wszystkich obchodzącą, to uważamy za lek­
komyślną lub zuohwałą uzurpacyą opieki nad naszymi
deputowanymi.“ ¡J 

Kilka słów tylko odpowiedzi.
Uwagi Kury era rozumielibyśmy, ehooiaż z trudnością, 

gdyby obroi.a praw języka polskiego ze strony Koła sejmowego 
i jego ozłonków nie była mu się podobała. Ale bądź jak bądź, 
Kuryer przeciwko tćj obronie nio nie miał do nadmienienia a 
nawet, ohooiaż mu to z wielką przyobodzić musiało przy­
krością, bo to po ozęśoi odnosiło się także do p. Wierzbiń­
skiego, który należy do redakoyiDziennikaPoznańskiego, 
pochwalnie wyraził się o obrońuaoh praw języka polskiego. 
Czemuż więo nie wspominał o medalach a nawet systematy­
cznie wszulkićj o biciu medali unikał wzmianki? Na to zapy­
tanie dopićro teraz daje Kuryer odpowiedź, która z powyż­
szych uwag przytoezonyoh dość brzmi otwarcie. t. j ozy posło­
wie zasłużyli ha medal, ozy nie, ozy odznaczyli się w sejmie, 
ozy nie, mniejsza o to, nam wystarcza, że myśl bicia medali 
ukazała się w Dzienniku a więo my jój propagować nie mo­
żemy i nie będziemy. Mimo to śmiało wystawić sobie możemy 
świadeotwo, „że nam nie o osoby ohodzi, ale o rzeoz, jnie o to, 
kto pisze, ale co pisze.“ Tak głosi Kuryer. — Jeśli myśl do­
bra, czemuż jćj nie popierać, jeśli zła, czemuż przeciw niej nie 
wystąpić? Ale na oóżby tćż sobie Kuryer nie dał rozgrze­
szenia i ozegożby nie był zdolen napisać, jeżeli tuk się odzywa : 

„Czytelnioy D z i e n n i k al bądźoie sprawiedliwymi — 
czytajcie i nasze pisma szozerze katoliokie, nasze pisma 
ludowe — a zmienioie swoje zdanie w tym względzie. 
Dziennik wam rzeezy stronniczo przedstawia, a większa
część z was powtarza za panią mat&ą pacierz. Odrzućeie 
uprzedzenia, a nastąpi pożądana zgoda“.

Trzeba czytać samemu, ażeby wierzyć, ozego to nie po­
trafią „te nasze pisma szozerze katoliokie.“

— * P. dr. Szymański, nakładoa Orędownika, po ukoń­
czeniu sześciotygodniowego urlopu wrócił znowu minionego 
poniedziałku do więzienia wsobowskiego dla odsiedzenia reszty 
aary, na jaką za wykroczenie prasowe został skazany.

— * Wedle rozporządzenia król, regencyi bydgoskićj 
rozpoczyna się w obwodzie tamtejszym polowanie ua kuropa­
twy itd. dnia 24 mb. a polowanie na zająoe dnia 7 września rb.

— * Wedle telegramu prywatnego Posener Ztg. z 
dnia wczorajszego wieczorem nawiedziła miasto Święoi o oh o wę 
straszna klęska. Dwieście bowiem domów obróoił pożar w pe­
rzynę. Nieszczęście ma być okropne.

— * Z Monachium piszą do Gazety Narodowćj: Ro­
dacy nasi, kształcąoy się w uniwersytetach zagranioznyoh, od­
znaczają się wszędzie postępami robionemi w nauce i dobrą 
konduitą. W monachijskim uniwersytecie w Bawaryi w tych 
dniach cztereoh Polaków otrzymało dyplomy doktorów medy- 
oyny. Pierwszy z nich jest ksiądz Aureli Bła waozy ński, 
autor kilku dzieł treści społeczno-narodowćj, wydanych za gra­
nicą bezimiennie, ozłowiek w średnim wieku, zacnego charakteru 
i wielce zamiłowany w nauce; jest wikarem jednej z parafii mo­
nachijskich. Pomimo lat czterdziestu kilku i stanu duohownego 
zapisał się w listę uczniów uniwersytetu monaehijskiego i, u- 
ozęszczająo pilnie przez łat kilka na wydział medyczny, dokto­
ryzował się przed kilku dniami. Otrzymał dyplom na doktora 
medycyny. Teraz więo jako kapłan i medyk podwójnie będzie 
użyteoznym społeozeństwu. Drugi nasz rodak p. Jan Tymo*

: wski z Warszawy otrzymał jednocześnie także w Monachium 
i dyplom doktora medyoyny, również jak p. Bronisław Graho- 
■ wski z Kaliskiego i p. Roman Feliński z Litwy. Tak więo 
; przybyło nam kilku uozonych speoyalistów. Wszysoy dokto- 
'■ ryzowali się w tym miesiąou.

— * W obec przedstawienia trylogii Nibelnngów 
i Wagnera w Bairenth i ogólnego zajęcia, Które budzi niezwy- 
' kła osobistość wielkiego mistrza, nie będzie od rzeozy obznajo- 
j mić czytelników naszych z niektóremi m ićj znanemi szozegó- 
‘ łaini z życia tego męża. Dziadek Błynnego muzyka żył w Lip­

sku około połowy zeszłego wieku trudniąo się pisaryą przy je- 
dnćj z bram miasta. Syn jego, Fryderyk Wagner, ojciec Ry- 
szaida, piastował uiząd aktuaryusza przy policji miejskićj. Mli­
sia! być bardzo zdolnym urzędnikiem, gdy marszałek Da- 
voust polecił mu w czasie francuskiego najazdu organizaoyą 
lipBkiĆj policji. Obok swych zajęć urzędowych, miat zawsze

; dość ozasu dia oddania się poezyi. Przede .-.szysikićm wielki 
miał pociąg do teatru; jego zamiłowanie do sceny doohodziło 
do tego Btopnia, że sam biał udział w miejseowyoh przedstawie­
niach amatorskich. Skłonoość ta do sztuki dramatycznej prz„-

: szła na większość jego dzieci, których pozostawił siedmioro, 
; trzech synów i oztery córki. Najatarozy, Fryderyk Wagner, oj-

j Dnia 18 sierpnia 1409 mordy krzyżackie w Dobrzyniu. — 
F 1533 śmierć hetman» Konstantego Ostrogskiego.— 1573 uroczy­

sty wjazd posłów polskioh do Paryża. — 1694 Zygmunt III 
i wraca do Polski. 1606 zjazd rokoszan Zebrzydowskiego w 

Jędrzejowie. — 1657 Siedmiogrodzianie opuszczają Kraków. — 
1849 legion polski uchodzi z Węgier do Serbii.

siejszym targę objawiała się nieoo ohętniejsza ohoć nie wielo­
stronna ochota do kupna, oeny jednak trzymały się słabo w 
Btósunku do wczorajazyoh Sprzedano 620 ton, w tćm 230 tou 
starć). Płaoono za nową jasną 125 funt. 190 M., wysoko-pstrą 
szklistą 135 funt. 205 M., zeszłoroczną ozerwoną 126 funt. 180- 
184 M., górno-polską jasną 12 ’13 funt., porosłą 183 M., lepszą 
125/6, 128 funt. 190, 191 M., jasno-pstrą 126/7, 129 funt. 196

......................... ; M., wysoko-pstrą szklistą 130 lunt. 200 M., starą jasno-pstrą
+ Bukowina, 14 sierpnia. Wody tutejsze, jakkolwiek ^8, 129, 131 funt. 200 M. per ton. Termina słabićj; wrzesień- 

bardzo skuteczne na reumatyzmy, podagrę, osłabienie nerwów, . ?o„d?Jerll’k l®.y P aC(/¡1'’ lp° żąd.t pazdziernik-listopad 
blednioę i inne tym podobne choroby kobiece, mało bywają . l®y 1*Ł, kwieoień-maj 193 M. płac. Cena tegulaoyjna 192 M.
zwiedzane a to z téi Drostéi orzvczvnv. że każdemu, kto wv- ! DiiW8,A0zf 8|are słabo. Płaoono n“*

we 125 funt. 168 M., 126 funt. 167 M., stare 121 funt. 153 M. 
per ton. Obrót 40 ton. Termina wrzesień-październik 146 M,

polecenie lekarza nieoh zjeżdza bez obawy do Bukowiny a 
znajdzie i tutaj rozrywkę i przyjemność w kółku towarzyskićm 
i dni szybko i swobodnie upływać mu będą.

Wody bukowińskie, mieszczące w sobie bardzo wiele ozęśoi 
mineralnych, skuteczne są przedewszystkićm na reumatyzmy i 
oo rok zdarzają się przypadki, że ohorzy, którzy ledwo o kiju 
lub wspierani na tamieniu innego zdołali się zawleo do łazie­
nek, o kilka kroków od pomieszkań leżących, w trzech do czte­
reoh tygodniach odbywali dość długie przeohadzki.

Kto od Poznania wybiera się do Bukowiny, powinien od 
Jarocina jeohać koleją oleśnioko-gnieźnieńską do Grossgraben, 
najbliższej staoyi, odkąd ma jeszcze mili do Bukowiny.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Tygodnika ilustrowanego Nr. 33 wyszedł z druku i 

zawiąra: Daremna pokusa (drzeworyt). — Kronika tygodniowa. — 
Przegląd polityczny. — Z wystawy powszeohnój w Filadelfii (2 
drzeworyty). — Wnętrze pracowni ś. p. Aleksandra br. Fredry 
(drzeworyt). — Przegląd piśmienniczy. — Edward Windakie- 
wioz (z drzeworytem). — Przesądy, komedya w pięciu aktach 
(dokończenie). — Co jój zostało? (wiersz.) — Nekrologia półro­
czna. — Szachy. — Rebus. — No rozdrożu, powieść (dokońoze- 
nie). — Świętopełk, książę Pomorza gdańskiego. — Milton i 
Cromwell (dokończenie). — Instynkt i inteligenoya zwierząt (dal­
szy ciąg). — Opczycya w Rzymie za cezarów (dalszy oiąg). — 
Pamiętnik młodćj mężatki, powieść pani Craven (dalszy ciąg). —

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 17 sierpnia.

BAZAR. Szukszta z Paryża. Losow z Gryżyny.. Wilczyński 
z Krzyżanowa. Turno z Objezierza. Panie Żychlińska z 
Usarzewa i Nieżuehowska z Żylio.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
poznańska. 17 sierpnia.

Zyto cena wypowiadzialna i regulaoyjna 153.— ta., na 
sierpień 153.—, sierpień-wrzesień 153. -, wrzesień-październik 
152.—, jesień 152.—, październ.-listopad 152, listopad-grudzień 
151.—.

Wypowiedziano — etr.
Okowita: cena wypowiedzialua i regulacyjna 48.10 w.

na sierp. 48.10, wrzesień 48.40—.——.----- ,' paźdz. 47.90—.—,
listopad 47.60—, grudz. 47.60—, styozeń —, kw.-maj 50-50.20.

Wypowiedziano 20,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) —. m.
Ceznań, 17 sierpnia. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: pięknie
Żyto: spok.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano----- otr.

na sierpień 163.—, sierpień-wrzesień 153—, jesień 153.—, pa- 
ździernik-listopad 152.—, listopad-grudzień 151.—.

Okowita: ohwiejno
, Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano litrów ; na

sierpień 48.10—, wrzesień 48.30, październik 48.------, listopad
47.60—, grudzień 47 60—, kwieoień-maj 50 50.20.—.

Okowita w miejscu (bez beozki) 4830 pł.
(alelda bydgoBMa, 16 sierpnia.

Tszeniea: stara 176-198 m., nowa 170-195 m.
Żyto stare bez ofert, nowe 160-160 m.
Gro oh bez zapasów i bez ofert; — do gotowania —, na

paszę — m.
Jęczmień: wielki 150-154, maiy 142-150.
Owies: stary bez ofert, nowy 140-165.
Łubin niebieski-------m.
Wyka do siewu — mar.
Rzep zimowy 293 m.
Rzepik zimowy 284-287 marek — wszystko per 1000 kilo 

wedle gatuuku i wagi efekty wnćj.
Okowita: 49.— m. per 100 litrów a 100 */0.

Ceny targowe
w mieście Bydgoszozy dnia 16 sierpnia 1876.

85 funt. pszenicy . . 8 marek — fen. do 8 marek 50 fen.
80 żyta . . . 6 n — n 6 » 30
70 n jęczmienia . 5 n 50 n n 6 » —
50 n owsa . . . 3 n 50 n n 4 ii —
90 groohu . . . 6 n 75 rt n 7 n — a

100 kartofli . 2 n 50 n n 2 n 80 ti
100 n siana . . . 3 n — n n 3 n 60 n

1200 n słomy . . . 24 n — n 30 M — M
1 n masła . . . 1 — » n 1 n 20 ii
1 mędel jaj . . . . — 65 n — 70 ti

Giełda wroeląnsku, 16 sierpnia.
Żyto: per 1000 kilo słabićj;—na sierpień i sierpień-wrze­

sień 152.50 pł., wrzesień-październik — żąd., październik-listopad 
152.50 pł., listopad-grudzień 152 żąd., kwieoień-maj 155.50-156 
M. płao.

Pszenica per 1000 kilo 182.— — marek żądano — 
na wrzesień-październik 182.— marek żąd.

Jęczmień: per 1000 kilo — marek ż.
Owies: per 1000 kilo 148 m. ż., na wrzesień-październik 

138, paźd.-listopad 138, listopad-grudzień 137.5(1 p., kwieoień-maj 
142 m. żąd.

Rzep per 1000 kilo 290 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień — 

marek żąd.
Olćj rzepiowy per 100 kilo spok.; — w miejsca 67.— 

żąd., na sierpień 66.50, sierpień-wrz. 66 ż. — pł., wrzesień-paźd. 
65 pL 65.60 ż., październik-listopad 65.60, listopad-grudzień 66, 
kwieoień-maj 66.50 m. żąd.

Okowita per 100 litrów słabićj; w miejsou 49.30 żądano 
48.89 m. płao., na sierpień i sierpień-wrzesień 48.60 ż., wrzesień- 
październik 48.80-50 pł. i ż., październik-listopad 47.60 żądano, 
listopad-grudzień —, kwieoień-maj 48.40-49 płaoono.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.
Per 100 kilogramów

J3 ciężki średni lekki towar
naj- naj-^ uaj- naj- naj- naj-

wyższa mższii wyżsaa niższa wyższa niższa ;

Pszenica biała . . . 18 70 17 60 20 7« 19 60 17 10 lb — 1
„ żółta . . . 17 90 16 8, 19 40 18 50 16 10 15 90 S

Żyto............................ 17 30 16 60 15 30 15 — 14 10 13 80 ’
„ nowe .................. 18 — 17 60 17 — 16 70 16 50 16 - !

Jęczmień................... — — — - — — - — - - i
„ nowy . . . 13 60 13 it 13 — 12 80 12 5o 12 5

Owies........................ 19 60 19 3o 18 80 18 40 17 80 17 40 t
„ nowy . . . . 15 20 14 90 14 70 14 40 14 10 13 90

Groch........................ 20 50 19 4(. 19 — 18 — 17 50 15 80

płao., kwieoień-maj 152 M. żąd. 149 M. płao. Cena regulaoyjna 
156 M.

Rzepik loco słabiej; _ wedle dobrooi 290, 300 M. per ton 
płaoono. Termina słabo; sierpień-wrzesień 302 M. płao., wrze- 
sień-paźdz. 305 M. żąd. Cena regulaoyjna 298 M. Wypowie­
dziano 60 ton.

Rzep loco słabićj, 300 M. per ton płaoono. Termina bez 
ofert Cena regulacyjna 300 M.

Berlin, 15 sierpnia.
(Sprawozdanie urzędowe z Staats-Anzeigera.)
Pszenica loco bez interesu. Termina niżej. Wypowiedzia­

no ----- oentr. Cena wypow. —. marek per 1000 kilogr. —
Loco 180-225 m. wedle gatunku, — żółta----- m. z kolei pł,,
żółta (ozerwoną) na ten miesiąc — - — mar. ze statku pł., — 
oena przeciętna —. marek, sierpień-wrzesień — p., wrzesień-pa- 
ździernilł 188-187.5 pł., październik — pł., październik-listopad 
192-191 płaoono, listop.-grudzień 194-193 płao., grudzień-styozeń
— pł., styozeń-luty 1877.----- płao., kwieoień-maj 201-200.5
m. płaoono.

Zyto looo ooiężały handel. — Termina słabo. — Wy­
powiedziano 8,000 otr. Cena wypowied. 147.6 m. per 1000 kilogr. 
Looo 142-180 m. wedle gatunku, — pięane nowe — - —. z 
kolei i ze statku płaoooo, rosyjskie 144-148 marek ze sta­
tku i kolei płacono, — nowe 173.—177 marek z kolei 
płacono, — na ten miesiąc 147.6— płaoono, cena przeoięoiowa
— marek, -- sierpień-wrzesień 147.5------płacono, — wrzesień-
październik 149.5-148.5 płaoono, paźdz.-listopad 153.-152------
płacono, listopad-grudzień 155-154.6—.— pł., styozeń-luty 1877
— pł., kwieoień-maj 157.6-— płaoono.

Jęozmień per 1080 kilogr. wielki i mały 138-175 marek 
wedle gatunku.

Owies looo bardzo dowieziony. Termina niżój. Wypowied. 
1000 otr. — Cena wypowiedz. 154. m. per 1000 kilo. — Looo 
160-185 mar. wedle gatunku, ua ten miesiąc 154—.-—.— płac.,
oena przeciętna —marek, — sierpień-wrzesień------------
płacono, — wrzesień-październik 149-148.6 płao., październik- 
listopad 147.6 płac., list.-grudzień 147 — ż. 146.6 pł, grudzień-
styozeń — płaoono, styczeń-luty----- płaoono, luty-marzeo —
płao., kwieoień-maj 147.5-147-147.5 płao.

Mąka rżana słabićj. — Wypowiedziano — otr. Cena wyp. 
—.— m. per 1000 kil. Nr. 0 i 1 per 100 kii. brutto z miechem, 
płynąoa — płaoono, — na ten miesiąo 22.90-22.80 marek pł., 
cena przeoięoiowa — m., sierpień-wrzesień 22.40-22.30 płaoono, 
wrzesień-październ. 22.20-22 16 płac., październik-listopad 22.06-
—płao., listopad-grudz.eń 21.95------ płaoono, grudzień-sty-
czeń — płaoono, styczeń-luty 1877 — płaoono, Kwieoień-maj 
21.90-21.85 płao.

Groch per 1000 kilogr. do gotowania 180-220 marek we­
dle gatunau, na paszę 177-189 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano —
otr. Cena wypowiedz. — marek. Rzep zimowy---------marek,
rzepik zimowy--------- marek, siemię lniane — m.

Olój rzepiowy słabićj. — Wypowiedziano z beozką
— etr. bez beczki — cti. Cena wyp. z becz. —. m. bez beczki 
—. marek * per 100 kilogr. — Looo z beozką 68.3 marek, bez 
beozki 67.3 m., na ten miesiąo ——.— —. płac., oena przeć. —,
sierpień-wrzes. 67—.----- . pł., wrzesień-paźd. 67.5-67.2—. pł.,
paźdz.-listopad 67.5-67 2 płao., listopad-grudzień 67.5-67.2 pł., 
grudzień-styozeń — pł., styozeń-luty 1877 —- pł., luty-marzeo 
—- pł., kwieoień-maj 68.6-68.2— płao.

Olćj lniany per 100 kilogramów bez beozki iooo — 
marek.

Olćj skalny podnosi się. Rafinowany (Standardwbite) per 
100 kilogr. z beozką w partyaob o 50 bar. (125 otr.j. — 
Wypow. — otr. Cena wypowiedzialna —m. per 100 kilog. 
Looo 34.5 m., na ten miesiąo 32.5 pł.; oena przeć. — sierpień- 
wrzesień 32. pł., wrzesień-paźdz. 31.9-32. płao., — październik
—. pł., paźdz.-listopad —.----- . płao., listopad-grudzień — pł.,
grudzień-styozeń — płao., styozeń-luty 1877 — pł., kwieoień- 
maj —.— pł.

Oko wita z początku wyżćj w końcu słabićj. Wyp. 50,000 
litrów. Cena wypow. 50. m. Fer 100 litrów a i00%= 10,(XXI0/, 
z beczką. — Loco —płao., na ten miesiąo 60.6-50——. płao., 
oena przeo. —, sierpień-wrzesień 60.5-50 płao., wrzesień —. — 
płao., wrzes.-paźd. 50.5-49.9-50. pł., paźd.-listopad 60.7-50-60.3 
pł., listopad-grudzień 60.7-49.8 płac., w jedaym przypadku 49.6 
p., grudzień-styozeń — p., styozeń-luty 1877 — p., luty-marzeo
— płao., kwieoieoień-maj 52.5-51.9-62.2 płaoono.

Okowita per ICO litrów k 100%=»10,000% bez beczki 
looo 50.6 płao., ze śpiohrza 50 płaoono, w pożyozaoyob beoz- 
kaoh —. pł.

Mąka pszenna nr. 00 30.00-28.00. nr. 0 28.00-27.00, nr. 
0 i 1 26.50-24.50
inn ^ka rżana nr. ° 24.26-23.00, nr. 0 i 1 22.75-20.76 per 
100 kilogr. brutto e mieohem.

Do zamknięcia Dziennika knrsa telegraficzne nie j 
nadeszły.

KORESPONDENCYA REDAKCYI DZIENNIKA POZN.

— Panu Ludwikowi Seidler w Wiedniu. 
W Poznaniu wychodzi jedno tylko ilustrowane pismo 
ludowe tygodniowe; Gwiazda.

(Nadesłano.)
Szanowną Publiczność mam zaszczyt zawiadomić, 

że znów przybyłem do Poznania; nie mieszkam zaś już 
! przy Butełskiój ulicy lecz

w liotelu Sctiarfeuberga,
na parterze, przy Sapieżjńskim placu.

Przyjmuję od godziny 8-mój z rana do południa i 
od 2-giój do 6-tćj wieczorem. (4105)

H. Rossner,
lekarz uog.



Sprzedaż konieczna.
mieście ÄOStrasy». Je, wszystkie księgarnie do nabycia:Nieruchomość

powiatu Średzkiego .olożona. w księdze hi-1. 
potecznej tegoż miasta pod Nr. 221 zapisana,! 
do niijstra piekarskiego Wawrzyn* 
Dalatkowakieso należąca, której ty-! 
tul »ł.nośei li* imgjego jest zapisany i któ­
ra na podatek budynkowy z wartości użytku,2. 
na 192 Marek oszacowana, sprzedaną być ma 
drogą suhbastacyi koniecznej (4124i

dnia 30 września r. i>.
po południu o godzinie 3ciej 

w,lokalu komisyi sądowej w Kostrzynie. 
Środa, dnia Igo sierpnia 1876.
Kroi, sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.

Nakładem drukarni 3. I. K rasze ws k i ego 
(Dr. W. Łebióski) wyszło i jest wprost i przi

-- - - - - - - 3861U
rzez
K3)

Verhandlungen im Herrenhause des 
preussischen Landtages über die Geschäfts- 
Sprache der Behörden, Beamten etc. nach 
den stenographischen Berichten der Sitzung 
v. 19 Juni 1876. Cena 10 fen.
Obrona języka narodowego w izbie pa­
nów sejmu pruskiego etc. Cena 10 fen

Superfosfaty
w wszelkich gatunkach, mąkę Z kości parowaną i rozczynioną, 
mąkę z krwi, saletrę chilijską i siarczan
amoniakalny poleca pod gwarancyą zawartości i po cenach 
fabrycznych . (4104)

- Antykwarnia i księgarnia
E. Calliera w Poznaniu

przyjmuje przedpł. na dzieło

MATERYAtY
do monografii

rodu
Krzyżanowskich herbu Dębno

zebrał
Stanisław z Woli Sienieiiskiój 

Dębno Krzyżanowski. 
Przedpłata na 1 egzemplarz wynosi

(tal. 11) Mr. 33.

POEZYE
autora poematu (2892)

„Na Ukrainie"

w dwóch tomach są, do nabycia w Ad- 
ministracyi Dzień. Pozn. po cenie 5 M.

A. Bakowski.

Dla dano!__
Wełnę do pończoch, prawdziwą wiguuiową, 

ang gumowe podkładki do łóżek, poleca po 
jak najtańszych cenach (4122)

Wilk. IKeulaender.
Rynek 60. narożnik Wrocławskiej ulicy.

Pasy do maszyn
rzemienne, parciane, gumowe.

Artykuły techniczne (3176) 
do maszyn, młynów, gorzelni, mączkami 
itr. jako to: wszelki'* towary gumowe, 
liny, drutowe, węże parciane, szkła do 
kotłów, pakunki, smarowniki, alzackie 
kamienie, skóry na manchety i do pump, 
skóry do szycia, kręcone itd. polecają

Orłowski & Co.
Poznań. Jezuicka ul. Wr. I.

S Ważna wiadomość
dla

"W

Fabryka oleju i rafinerya
A. Swinarski i Sp. w Poznaniu

W. Gar bary 25
poleca swe wyborne wyroby oraz świeże prima k 11 chy 

rzepiowe po przystępnych cenach. (4134)

Piece do ogrzewania pokoi, B
jako też rury gliniane, wazy, figury, balu- 11 
strądy, nadst awki na kominy, ozdoby || 
budówlowe 1 materyały maskujące itd. itd. 

poleca
szląska fabryka towarów glinianych

(Schlesische Thonwaaren-Fabrik)
1(3387) w Tschauschwitz pod Nissą (Neisse)

W miejsce'każdego szczegółowego 
uwiadomienia. (4126)

Cecylia Adam
Magnus Neustadt

zaręczeni.
Borek. Śrem.

Na złoto, srebro, klejnoty, 
perły i inne kosztowności pożycza pie­
niądze w każdej wysokości (4119)

zakład
lonihardowy.

Młyńska ulica Nr. 7 parter.

Wiedeńska piekarnia
poleca prócz znanych gatunków swegi 
pieczywa różne wyborne ciasta 
herbaty i kawy. (412?,

Specyalny magazyn
gotowćj

garderoby damskiej
15 Wilhelmowski piać 15 

perkalikowe suknie ranne 
po l1/, i » tal. (3710)

perkalikowe kostiumy od 
4’/2 — 9 tal.

kostiumy wełniane od 6V2— 
( 30 tal.
¿upony, tuniki, płaszcze o 

krągłe, paletoty cesarskie
w wiekim wyborze.BMT* Fichus, taimy, dolma­

ny wyprzedają się z powodu spóźnio­
nej pory po uderzająco tanich cenach,

Juliusz Ereund
Wilhelmowski plac 15 obok gmachu 

król, komendantury.

inserującej publiczności
Podpisana ekspedycya anonsów daje, 

jak wiadomo, przy znaczniejszych zle­
ceniach

rabat najwyższy
i poleca tylko najstósowniejsze dla roz­
maitych celów

dzienniki,
udziela na podstawie długoletniego do­
świadczenia rad dobrych w sprawach 
insercyjnych i przez wprawne pióro 
ma staranie o najodpowiedniej­
sze celo wi sformułowanie 
anonsów i reklam. Cenniki 
dzienników dają się bezpłatnie.

Samo się przez się rozumie, że te 
tylko obliczają się ceny, których dzien­
niki same wedle taryfy żądają.

Ekspedycya niniejszego 
pisma gotowa przyjmować zlecenia 
anonsowe celem przesłania ich mojój 
firmie.

Rudolf Mosse,
biuro centralne: Jerusalemerstrasse 48 

BERLIN
Filie! we wszystkich więk­

szych miastach Niemiec.

|anią, która dnia 16 b. m. pisała list podpisa­
wszy litery P. P., upraszani uprzejmie o łaskawe 

odkrycie swego nazwiska, abym mogła parę słów co 
do sprawy w liście zawierającej się pomówić, zaręcza­
jąc słowem uczciwości, iż Jej żadnej przykrości nie 
uczynię. R.

?

gí

Ksawery Słabrowski
inżynier i chodowca ryb — przybyły do Królestwa Polskiego z Księstwa Poznańskiego, 
przed półtora rokiem objął roboty w dobrach Moszna i innych pod Warszawą i takowe j 
od 1 lipca rb. opuścił nie dając o sobie żadnój wiadomoś-i. Że roboty podobne nie cierpią 
zwłoki — oraz — że bez właściwego kierownictwa pozostać nie mogą zatem uprasza się 
osoby — któreby jakąkolwiek wiadomość o tymże Stabrowskim posiadały — lub o miejscu 
jego pobytu obecnie wiedziały — aby raczyły jak najspieszniej udziel ć tej wiadomości 
przez pisma publiczne warszawskie lub też wprost adresując do Wgo Łempickiego 
w dobrach Moszna pod Warszawą — stacya Pruszków drogi żelaznej war. - wiedeńs ićj. 
Jeżeli bowiem rzeczony Stabrowski w przeciągu dwóch tygodni od doby ogłoszenia te­
go się nie zgłosi — w takim razie Dom. Moszna zawezwie innego specyalistę bez żadnej 
z trony Stabr.iwskiego pretensvi. (4130)

Berlin. Hanower. I

Walne
zebranie przedwyborczei

dla (3872)
powiatu szamotulskiego

odbędzie się
)dnia 20 sierpnia rb- o 5 godzinie po południu)

w Szamotułach w Giełdzie
Na porządku dziennym: wybór komitetu powiatowego, delegata 

i kandydatów do sejmu pruskiego i parlamentu niemieckiego.
W imieniu komitetu wyborczego

Stanisław Kurnatowski.

<w. Ł. Danbe Si
Ekspedycya, centralna anonsów

dzienników niemieckich i zagranicznych 
Biuro, Poznań, Rynek Nr. 48.

Jedyni i wyłączni reprezentanci dzienników głównych Rzeszy niemieckiej 
dla Francyi, Anglii, Belgii i flolandyi, jako też wszystkich prawie nider­

landzkich, belgijskich i austryackich itd. gazet dla Francyi resp. 
Niemiec i t. d

Główne biuro przyjęciu
inseratów dla Allgem. Anzeigeo do Garteclaube.

Codzienna bezpośrednia ekspedycya
doniesień i reklam najrozmaitszego rodzaju do wszystkich gazet, pism lo­

kalnych, podróżników, kalendarzy itd. św-ata całego.
Akurntna, bezpośrednia i najtańsza usługa.

Wykaz dzienników wszystkich krajów jako też kosztorysy są bezpłatnie 
franko na usługi.

Na życzenienie wygotowanie anonsów i reklam.
Jak najprędsze i jak najtańsze wygotowywanie druków w własnej drukarni 

na parowej prasie pospiesznej.

Paryż. Frankfurt n/M. Wiedeń.

¡COCOOOi
Dnia SOgo sierpnia rb. o godzinie 3ćj po południu

zdawać będzie

ks. proboszcz Ziętkiewicz
członek parlamentu niemieckiego 

w Szamotułach w Giełdzie sprawę z dotychczasowych czynności par­
lamentarnych. Wyborców powiatu miedzychodzkiego i szamotulskiego za­
prasza na to zebranie z polecenia

Stanisław Kurnatowski.

(3873)

Berlin, 13 sierpnia.

rilemloltte papiery.

akonsolid. 
dito dito ditc, 

Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio- 

prnskie 
dito 
iłv.)

LisŁiast. pow. (nowe) 
dito dito szląskie 

dito iit. A. i C. 
dito nowe 

Zaohodnio-pruskic 
dito 
dito
dito ii serya 
dito nowe
lito ditto

Listy tent, poznańskie 
dito pruskie 
d-to szląskie

4ł

4

3ł
4

4
3ł
4
4
Sł
4
4i
6
4
4ł
4
4
4

104.80 p.
97.20 p.
94.20 p. 
136.90 p.

86.20 i. 
95.70 p. 
102,60 ż
95.20 i.
86. p.
96.20 p.
— P- 
84 30 p. 
65.50 p.
102.20 p.
107.26 p.
—• P- 102.40 p. 
9660 i.
96.80 i
87. p.

Niem. bank Union.
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwiit okiego i Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Anztryaok.zakład.kred. 
Wsohodnio-niem. bank. 
Poznańs. bank prowino. 
Bank Rzeszy niem. 
Prowinoyonal. stowarz,

dyskont.
Szląskie stowarz. bank

— P-
109.60 p. 
106. ż. 
61. p.
- p. 

239-237¿
• P-
• P- 

155.10 p.

79 50 p. 
83.76 p.

Akoye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union 
Huty Hoerder
dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte 

Berln. Passage,

• P’ 
77 p. 
8. p, 
43.25 p.
69.75 p,
21. p. 
66. p
20.75 p. 
6.75 p.

21. p.

Akoye bankowe.
Akoye zakładowe i oblisaeye kole: 

feisznyeh.
Wrooław. bank djrsituu.

dito wekslowy 
Niemiee. bank hyp.

Meiaingn.

63.75 p.
67.50 p. 

99.£| i.

Bergzko-marohijska
Berlińsko-zgorzelieka

dito szozeoińaka

4 182.75 p. 
4 35.10 p.
4 ¡119. i».

" 0,

BROMURE DE CAMPHRE <$»

Du Docteur GLIN
LIURÉATDELAFACULÏÉDEMÉDECINEAPARIS

(PRIX MONTHÏON)

Kapsułki i Pigułki DraCLIN z Bromku 
kamforowego używaj? się w słabośeiacli 
muzgu 1 nerwów, chorobach serca i kana­
łów oddechowych, a szczególniej następują­
cych : Asimie, Bezsenności, Biciu serca, 
Hysleryach, Padaczce, Zawroiach, Obłę­
dzie, Boleściach głowy, Dolegliwościach 
narządu moczo-płciowego, dia ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.

W PARYŻU u P. GLIN et C\ ul. Racine, 1ZU 
^Dostać można w znaczniejszych aptekach^,

używa się z nieza­
wodnym skutkiem

przeciw kaszlom 
nerwowym, 

hutarom, bezsenności 1 wszel­
kim cierpieniom piersiowym
Zadawalnia i lekarzy i chorych. Łyżeczka 
od kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vi­
vienne 36, w aptece Dra Chable; w Po­
znaniu w aptece p. Dr. (lan- 
kiewicza. f25j

Sirop du
dïTORGE

Lokomobila
z młockarnią jest do wynajęcia. Uprasza 
się o zamówienia pod Adr. K.. B. 4125 
w Eks. edycyi niniejszego pisma.

Ifśzik dla chorych
(Krankenwagen) 

tanio do nabycia. Bliższe wiadomości 
w Antykwami E. Calliera, Wilhel- 
mowska ul. Nr. 18.__________ (4128)

Dominium Zakr/ewo pod Kłe­
ckiem sprzedaje (4121)

żyto do siewu
kampińskic

proboszczowskie
jednę Markę per 100 funtów nad naj- 
wyższą cenę targową poznańską.

5 S 
í I

CG g

na pierwszą wielką

loteryą koni
w Brandenburg a. d. H.

po 3 Marki (3802)
nabyć można w Eksp. Dziennika Pozn.
Ciągnienie nastąpi w dniu 

31go października 1876.

II (i (i G, A piekarz, 2, Ruede Gastiglione, Paryż Jedyny preparator.

L.PEPSISE.
PIGUŁKI Z PEPSINY HOGGA.

Preparatowi temu nadano specjalnie kształt pigułek dla zabezpieczenia go od wpływu po- 
Iwietrza; zachowano tym sposobem wszelkie własności temu nader pożądanemu lekarstwu i uczy- 
łiiório skuteczność jego niezawodną. - Pigułki Hogga przygotowują się w trojaki sposób i 
I t° PIGUŁKI HOGGA z CZYSTEJ PEPSINY przeciwko upośledzonemu trawieniu, goryczy 
■wymiotom i innym przypadłościom, specyalnym żołądka.

J* PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z żelazem odkwaezonem przez wodoród 
przeciw słabościom żołądka powikłanym niedokrwistością, niemocą ogólną, etc., bardzo są 

|wzmacnlające.
3° PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z Iodanem żelaza nlepodlegającym rozkla-
,wi, przeciw słabościom skrofulicznym, lymfatycznym, sifilitycznym i piersiowym.
PEPS1NA przez połączenie z żelazem I iodanem żelaza łagodzi własności drażniące Jakie iodan 

żelazo wywierają na żołądek osób nerwowych 1 drażliwych. — Pigułki Hogga sprzedają się Je- 
iynie we flakonach trójgraniastych I znajdują się w głównych aptekach.
Dostać można w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza. [12)

------------ ---------------

DOM
mieście Środzw,., 

¡tórym obecnie znajduje się handel winL-, 
i innych trunków wraz z restauracyą, obej. 
mujący 6 pokoi wraz z kuchniami, alkierza, 
mi i piwnicami, sprzedać chcę pod łatwej , 
warunkami wraz z obszernym sadem i ogra, 
dem obecnie dla publiczności otwartym, luj 
wydzierżawić od 1 października rb.

JP. Wabok,
burmistrz emeryt, mieszkający na 01endra<$ 

nekielskich pod Neklą. (4120,

moi nowy murowany w 
w ktf

W. GarbaryBS
mieszkania. :

Piękne mieszkanie]
w ogrodzie, składające się z 5 pokoi, kuchu) 
itd. wraz z werandą i ogrodem od Igo pa, 
ździernika rb. do wynajęcia. Bliższa wiadomo^ 
w biurze św. Marcin Nr.66. (4132;

Mieszkania
do wynajęcia tanie, większe i mniejszł 
na I i III piętrze od Igo października 
przy Długićj ul. Nr. 10. Bliższój wia-1 
domości udzieli od godziny 8—10 rand 
Jan Frese.__________ -______ (4129)

Mężczyzna 1
w sile wieku, z dóbr, famil. gospoi 
mający kapitału 15,000 rubli gotówką] 
do dyspoz. poszukuje dla braku znał 
jomości na tój niezwyczajnej drodze 
towarzyszki życia, panny 
lnb wdowy w wieku »5—3S 
lat, z majątkiem 10—15 tysięcy ta-l 
larów w gotówce, hypotece pewna 
lub tóż jakićj posiadłości. Zapewnia! 
się dyskr. pod słowem honoru, ano­
nimy nie będą uwzględnione. Łaskawej 
frank, zgłoszenia pod Nr. X. 4 doi 
Annoncen Expédition von Rudolf 
Mosse in Breslau. (4107)

Egzaminowana |

¡nauczycielka
i życzy udzielać języka polskiego, francuskiego, 
j i muzyki; gdzie, dowiedzieć się można w Eksp,:
! Dziennika Poznańskiego pod Nr. 4135.
, Une jeune personne de naissance di.
• stinguée cherche une place dans uue mai­
son respectable pour enseigner l’anglais et le 
français aussi que les commencements de 
musique. S’adresser à l’administration du 
Dzieuuik Poznański Nr. 4018.

‘ Une jeune personne distinguée parlant 
quatre langues et bonne musicienue, désire 
une place chez uue dame respectable. S’adres-! 
ser à Msr E. Callier à Poseo, rue Guillaume 
Nr. 18.________________ ______________ (4019)

Subjekta
potrzebuje cukiernia (4131f

11. Moszczyńskiego.
Poszukuje się (4116)' ;

kucharza
kawalera lub bezżennego, na wieś, biegłego w 
swym zawodzie. Zaświadczenia nadesłać na­
leży franco Sw. Marcia Nr. 6 parter.)

Ogrodnik,
Pol., z jedn. ózieck. zacn. świad. 9’/2 lat, 
w jedn. miejsc, przyt. myśliwy w skut. wy- 
dzierz. poszuk. u polsk. Państw, posady, 
Kanikowsltl, Zerniki p. Gądki. (4118

Miody człowiek
chcący się kształcić w zawodzie gorzelniczym, 
znajdzie miejsce; — gdzie? wskaże zarząd 
gorzelni w Obrze p. Goliną. (4069

W Iwnie pod Kostrzynem na 
sprzedaż: (4123)

; siwy ogier
i trakeński „C a r e 1 e s s“ z Sierakowa 

za cenę zakupna;
2.

gniady ogier
w wieku 5 lat, wzrostu 5' 7" po Voll- 

blucie Inkiermanie, spokojny.

Młody człowiek
w wieku lat 27 obznajmiony z towarami ko- 
ionialnemi, korespondencyą i prowadzeniem 
książek, obecnie w jednym zwiększych inte­
resów w Wrocławiu pracujący, gdzie także! 
i do podróży używany bywa, poszukuje miej­
sca kontuarzysty. Łaskawe oferty uprasza; 
się do Ekspedycji Dziennika pod Nr. 4099.

Podgorzelauego,
praktycznie dobrze wyuczonego w najnojwszi 
sposób wskazać może gorzelany M. Ślu­
sarek w L gin i u. pod Wschową. Frau- 
stadt. (4096)

Rzątftzca
gospodarczy z dobremi kwalifikacyami szuka 
miejsca. Wiadomość na listy fr. NN. św<
Marcin 69. (4090)

Biur* papierów na giełdach hcrP issskićj i poznamkîéj

Bczesko-grai k- 15
alioyjska Karo . Lud.|5 

Kolój Rudolfa 4
Marohijsko-poznańska 4 
Górnoszląs. kol. lit.A.C, 

dito iit.B.
Austr.-frano. kolój pań 
Austr. półn. zaonodnia 5 
dito poł. państ. (Lomb.) 
Wsobodniopruska kol.

południowa 
Koi. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kóiśj 
Rosyjska koiśj państ. 
Starogardzko-poznań.
W arszawsko-bydg- 
W arszawsko-wiedeńsk. 
Marohijsko-pozn. z pr. p.

21.50 p.
83.25 p.
45.80 p.
19.60 p 
136.75-25 p.

¡127 p. 
468-67-68-674 p.
216. p.
124.50-124 p. 

24.40 p.
108.70-30-108 p. 
15 40 p.
111.60 p.
103. p.
— P- 
203. p.
72.20 p.

XaflranSozne papiery.

1'ols. listy
Ameryk, pożycz. 1881 
Ameryk, pożyoz. 1882 
Ameryk, pożyoz. nowa 
Renta iranouzka 
Rumun fea pożyozka

68.30 p. 
102.90 p. 
ÍO2.9O p.
103.30 p. 
9L p?’

Obligaoye miejskie
dito dito 

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

96.
96.75

Akeye bankowe.

Moneta w złooie, srebrze i papieraob.

Napoieonsdory 
Imperyały 
Dolary 
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

szt.
1
1
1

16.27 p.
—. p. 
-• P- 
167.50 p. 
267. pł. 
81.25 p.

5

Wrooł. bank dysk. 
Kwileoki, Potooki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot. w

Meining. 
Wsohod.-niem. bank 
Austr. zakład kredyt. 
Posn. bank prowino. 
Szląskie stowarz. bank

Papiery pruskie.

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

Ros

resta areb.
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

ivj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866 

Rosyjsk.pois. oblfeaeye
skarbowe

Pois, listy zast. III em. 
dito nowe

¡68.40-30 p.
65.25 p. 
95.75 p. 
301. p.
100.50 p. 
261. p.
167.6o p.
167.50 p

Poznan, 17 sierpnia.

Listy rentowe i zastawne.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

98.50 
106.

131.50
94.50

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
’’•światowe obligaoye

3ł
4
4
5 
5 
H

98.
95.40
97.
ioi.

98.75

Żelazne koleje

Berl.-zgorz. ako z. 
Bergsko-1 a,i • i . , z
M arohijsko-poz . ko. z.

4 193.
4 113.
4 19.

Górno-szl. lit. A i C. ak. ss. 3| 136.
dito lit. B. ako. z. 31 i 30.

Wseh, prus. poł. ako. z. 4 —
Kolój po pr. brz. Odry.

akoye zak. 5
Starogardzko-pozn. ak. z 102.
Brześć.-grajew akc. z. i _
Galio, koi. K. Lud. ak. z. i 82.
Kolój Rudolfa ako. z. 5
Aust. frano. kol. pńst. ak. 5 436.
dito półn.-zaohod. ak. z. 5
dito poł.-państ (Lomb)

akoye zak. 5 123.
Rumuńska kol. ako. z. 6 14.
Rosyj. kol. państ. ak. z. 5 —
Warszawsko-byd ak.z. 4
Warszawsko-wi <’,ak. z. 5 «3- ¡

Zagraniozne papiery,

Amer. poż. 1882 8 101
dito 1885 6 —

Włoska renta 5 71.50
dito akoye tytun. 6 —
dito obligaoye tyt. 6 —

Austr. noty bank. 88.50
dito renta papierowa 54.

Austr. renta srebrna 4 57.
Pols. lik. listy 4 68.
Kos. listy zast. na grn. 6 85.50
Ros.-amer.-poż. z 1870 6 •—

dito 1871 5
Ros. noty bank. — 89.

Drukiem i nakładem drakami J. Ł Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu,
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